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ijazdowych. 
a. 
pociągi Hnjl ozorków* 
Zgierza będą się zatrzyj 
»tkich przystankach linifl 
taiły pasażerów w oby* 
i podług taryfy tej. 
(. D. w granicach Ł 
ta hii i 
co 10 minut, 
co 5 do 10 mfnut. 

I E S Z T I I I 1 I f i l i l l l l l KOMUNIŚCI POLSCY 
zostali wypuszczeni na wolność. 

S ą d p r u s k i u s t ą p i ł 
z kurtuazji dla sprzymierzonych z Niemcami Sowietów. 

' ) C L R T

B E R H L 1 ,
 L ^ ~ c , a n , f c r a t e y komatet wy - wczoraj drukowane formularze nakazów 

RY APTEK. 
apteki: G.. Antoniiewi 
[. Chądzyńskiego (Pi< 
Sokolewicza (Przej* 
fińskiego (Andrzeja ! 
Piotrkowska 25), M. 1 
srska 54). S. Traiwkc 
56). (b) 

/schodu p. t. 
fne widoki, oszałamia 
dotychczas nie widziano 
ię dopuścił władca na 
rch swoich obywateli 
de pojęcia. 

rodzeniem 
t d z e n i e m ) 

I ó fan i i 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c S 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-93 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

GŁUCHOTA 
ULECZALNA! 
Fenomenalny wyna
lazek „ E u f o n j a " 
zademonstrowany 

specjal istom.—Sam' 
s i t w domu wyle-
c i y c i e z przy tęp io
nego słuchu, szumu 
i c ieknięcia z uszów-
Liazne podziękowa
nia. Pouczającą bro
szurę wysyła bez
płatn ie na żądanie. 

„ E U F O N J A " 
Liszk i ko ło Krakowa 

^•awczy komwrslstyYanej partji Polski, 
^sztowamy z Czeszejką-Sochackftm na 
" ' € dnia 23 matja na tajnem zebrauau w 
•iilniite, 
zosta! wypuszczony na wolność. 

r^ść zwolniono jeszcze wczoraj, resz-
zaS dztefaj o godaSnfte 6 wfreczorent 
Obrońca aresztowainych do Reichsta-' 
Kurt Rosenfełd, specjalista, w proce-

h komujatetycznych, dopiął wlfasciw-ie 
fcgo celu już w. chwtBii wyrwania swych 
Sitów z rąk sędziego doraźnego przy 
sydsjum policji, który w skrócotiem po-
PowanSiu nie oglądałby Się na poiity-
* momenty ted afery, wynikające mię-
' innemf także z obowiązkowej 
kurtuazji Berlina wobec Moskwy. 

Sprawa zajął saę- s*id pr>w;,nltowy fter-
NlStte. Instrukcje z WiMidrnstrasse 

'K"aizały bezwzgłędirtą poufność i przepro 
Rdzenie postępowania z untiknńędiern ja-
-^oko&wick rozgłosu. Dlatego też od-

l ^ f o n o iwiszelkSch Snformacyj przedsta-
pislom prasy. 
'Jeszcze dzfls&ad w południe generalny 

^kurator sądtu Okręgowego w Moabtóe 
•idów oświadczył, że niewołno mu da-
teź wyjaśnień w sprawę polskich komu-
r»tć|w,. 

W areszcSe sTedlczym, w którym prze-
jWi tydzień komuniści polscy, odiżywiiani 

bogato I wystawnie 
t&az „Rci!ie HMfe", organizację tiiiiesieirSa 
piritcy wiięźitiom komunistycznym. 

Po tygodniu bez rozprawy sądowej, 
sędziego śłedezego i aktu oskarżenia 

• powiaitowy Berltin-Mittc wypełnił 

karnych L zw. „Strafbefehle", karząc każ
dego z aresztowanych ośmiodniowym a-
mesztem za nielegalne przekroczenie gra
nicy z równoczesnem zaMczendlem aresztu 
śledczego. Wprawdzie ośwSadczono im, 
iż zostają wyssedilenfi z Nfemfilec, ale rów
nocześnie dano Hm zrozumienie, fż mogą 

postarać się o prawo korzystania z gościn
ności niemieckiej na zasadach 

prawa azylu dla przestępców polity
cznych. 

Wkońcu zwrócono im skonfiskowane 
dolary po odtrąceniu 300 marek na koszty 
procesu. 

:o: -

Zatarg w przemyśle włókienniczym. 

wycn. chociażby posiadajc
ie gdzie indziej o 50 proc. 

procent droicj . 
szen, komunikatów I oHar 

eh l a k i radak- < 

:two odpowiada: 

W lokalu związku przemysłu włókien/niczego od dwóch dni odbywały się obrady 
przeds4aw#cfleii przemysłowców z przedstawicieiamli robotników w sprawSte żądań 

podwyżkowych robotników 
W pertraktacjach brali udział z ramfenia przemysłowców pp-: Kerpert, Durka, Gut-
ke. Rumpel i Pawłowski; z ramierńa związków pp.: Plerwiińsk: (Ch. D.). Barański 
i Watózak (Klasowy). Kazitrnierczak, Ptaczkowticz, Bach (Praca), Mruk, Kiarzkow-

skl i DernenezyńskJ (Ch. Z. Z.). : o t - A M e v e r 

Hindenburg na polskiem pograniczu. 
Bytom. 1. 6. — Program pobytu na 

śląsku prezydenta Rzeszy feldmarszałka 
Hindenburea został już definitywnie 
ustalony. W dniu 17 września będzie on 
na manewrach w Bytomiu. Doczem zwie 
dzi Zabrze. Gliwice i Opole- 18 września 

odwiedzi Nise. Głupczyce i 
Racibórz. 

dnia 19 września przyjedzie do Wrocła
wia, a następnego dnia zwiedzi całą rejen 
cję lipnicka, a m. in. miejscowość Wal-
statt. gdzie służył jako młodziutki kadet. 

K. SUPERINTENDENT W. P- ANGER 
STEIN 

zmarł wczoraj, przeżywszy lat 80. 

Tragedia małżeńsk? 
w Lidzie. 

Zabójstwo żony 
z zazdrości. 

Z Lidv donoszą: 
Urzędnik powiatowej Kasy Chorych 

w Lidzie Kazimierz Lubarski 
zastrzelił 

wczoraj z rewolweru żonę swa. poczem 
sam dokonał zamachu samobójczego. 

Zwłoki zamordowanej kobiety będą 
poddane sekcji lekarskiej. Stan Lubarskie 
go, który został przewieziony do szpitala 

iest bardzo ciężki. 
śledztwo ustaliło, iż Lubarski podej

rzewał żonę swa o niewierność. Zbrodnie 
poprzedziła gwałtowna scena między 
małżonkami. 

bez lądowania. 
Irjumt samolotu „Jezus 

wszechmocny. 
Madryt, 1.6. — Samolot hiszpański „Je 

zus Wszechmocny", który wystatritowal 
przedwczoraj do lotu dysansowego, w y H -
dawał w odległości! 400 mfl na wschód od 
Karachi 

w Indiach. 
Samolot ten pobił zatem wszystkie dotych 
czasowe rekordy długośoi lotu bez lądo
wa nia. 

H- POSTERUNK P. P. .TAN KOPANIA. 
h.czorai o godz. 1-ej po południu w szpi-
l/j1 ewangelickim przy ul. Północnej od-
KJ* sie uroczystość udekorowania Krzy 
jj]1 1 Zasługi dzielnego posterunkowego 
1 komisariatu P. P. Jana Kopani, któ-

& pościgu za złodziejami uchodzący-
łupem został ciężko ranny. Kopania 

Ł»z odznaczenia otrzymał awans na 
i starszego posterunkowego. 

Białystok idzie w ślady Łodzi. 
Robotnicy przemysłu włókienniczego żądają 

30—40 proc. podwyżki. 
Z Białegostoku donoszą: 
W Białymstoku robotnicy przemysłu 

włókienniczego zażądali od fabrykantów 
przyznania im 

podwyżki ołac 
w wysokości 30 proc. wzgl. 40 proc. w za 

leżności od rodzaju zajęć. 
W związku z tem inspektor pracy zwo 

łał na jutro konferencję wspólna przed
stawicieli dla załatwienia zatargu. 

Stanowisko przemysłowców 
nie zostało jeszcze ustalone. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,52 
Nowy-Jork 8,89 
Pary* 35,10 
Szwajcarja 171,83 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach . ; . 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,50 
Złoty 57,50 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

Kupowały około godziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8 * 8 5 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,89 

Tpwfenetjł «nol fOlpn Pnrtj»ł rlostafeern? 

Kii U przyszłości. 
(Z okazji . Dnia 

Spółdzielczości). 
Patrz str. 7-a. 
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K o n / t f r e n c / e „pałacowe" me dały żadnego wyniku. 

Zmora strajku lęgnie się powoli... 
Rezolucja Związku Klasowego. 

obejmowała 3 województwa. 

Nr. 129 

w przemyśle włókienniczym 

zte czasy a 

Zmora strajku 
Już się leśnie. 

Ludzie Jak dawniej narzekają m 
w piwnicznych Izbach robotników 

rachityczne dzieci 
rzucają w uszy zalęknionej macierzy stereotypo
wy refren: 

— M.uno... Jasio głodny... Daj chlebka Jasio-

lak samo. Jak w zeszłym roku.. 

Zmora strajku patrząc na to wieczną 
nędze ludzką 

/adjwolona wyszczerzyła swe k ly w obleśnym 
uśmiechu. 

Uowiem chciałaby Jak najrychlej objąć to hu-
i.zace miasto w swe posiadanie 1 potężną tapą za-
' • fi mac ii.i dl u KI... długi czas rozpędzone 

koła maszyn— 
Aby potem rozpocząć zwycięski tan wśród 

pustych hal fabrycznych... 
Wc/.ónfisza konferencja w pałacu Siemensa — 

Jak r>ylo do przewidzenia wywołała jeno 
większe wrzenie 

wśród mas robotniczych. Druga a zarazem ostat
nia propozycja przemysłowców w sprawie przy
jęci.! przez delegatów związku ć-procentowei pod
wyżki nic przyniosła nic prócz 

Ostrych konfliktów, 
jakie w gorących rozmowach wynikły między po-' 
szczególnym! przedstawicielami robotników a 
przemysłowcami. 

1'restige konferencji ratował jak mógł 
inżynier Rumpel, 

który gasił gorętszych przedstawicieli swej stro
ny. Nie obeszło sie również bez obraz osobistych. 

! tak cykl konierencyj pałacowych zakończy! 
się wynikiem 

oczywiści* ujemnym. 
Wśród robotników wre jak w kotle. Nikt ostat 

nit-i propozycji przemysłowców nie bierze na 
SER KI , a komentarze brzmią przeważnie bumory-

, stycznie.. • ń . 
— 1 Niestałych sześciu bulek nie chcemy, woli

my czarny, ale stały chleb... 
— Bułki zostawiamy panom z pałacu Sie

mensa. 
v — Zobaczymy kto mocniejszy. 

£n Jak nas informuję kierownik związku „Praca" 
• inspektor-pracy p.--Wojtkiewicz rozpoczął już 

kroki interwencyjne. tłDzA W godzinach raimych połączył się telefoni-
ełjznie z inspektorem głównym Klottem w Warsza
wie, który mu udzielił odpowiednich instrukcyj. 

•Najprawdopodobniej na Jutro rano (godz. 10) na
znaczona zostanie 

konferencja 
przemysłowców z delegatami związków w inspek 
toraclir pracy przy ulicy Południowej. Wrazie gdy 
konferencja ta dojdzie do skutku wynik rozmów 
zostanie natychmiast przesłany telefonicznie 

Inspektorowi KlottowL 
' _ W każdym bądź razie związek „Praca" nig

dy się nie zgodzi na arbitraż rządowy wWarsza-
wie. 'Zatarg pragniemy załatwić tylko 

na miejscu. 
Dziś na zebraniu delegatów fabrycznych (godz. 6 
wieczorem, Główna 31) zapadnie ostateczna re
zolucja — kończy krótką rozmowę p. Kazimier
czuk. 

Kierownik 
/.wiąz ków Chrześcijańskich 

f>. Plewiński również nas informuje o mającein 
się odbyć w dniu dzisejszym zebraniu (Dom Lu
dowy, Przejazd 34, godz. 6.30 wlecz.) delegatów 
fabrycznych, na którem zreferowany zostanie 
przebieg ostatniej konferencji z przemysłowcami. 

— Wczoraj w pałacu Siemensa było bardzo go 
rąco i chwilami myślałem, że wybuchnie pożar. 
Na szczęście inżynier Rumpel miał dosyć wody, 

płomienie w zarodku zagasił 
nowi z ironią p. Plewiński. Pozatem stanowisko 
robotników Iest twarde i frontu wszystkich trzech 
związków nie da.się tak łatwo przełamać. Arbi
traż rządowy zawsze kończył się ze szkodą dla 
robotnika, który db tego rodzaju Interwencji nie 
ma juz przekonania. Proszę do nas wpaść wie
czorem — rzuca na odchodnem p. Plewiński i 
znikii... ,. ' ;' 

p. Walczak, kierownik 
Związku Klasowego 

Informują nas: W dniu wczorajszym w godzi-
uasii wieczornych odbyto się zebranie delegatów 
fabrycznych.. Po sprawozdaniu przyjęto 

- Jednogłośnie rezolucję 
stwierdzającą, że propozycja przemysłowców jest 
wyraźnym zamachem na instytucję delegatów fa
brycznych i / •> 

, .te .Zaproponowana w formie ostatecznej pod
wyżka 6-cio procentowa jest w dalszym ciągu lek
ceważeniem ze strony przemysłowców istotnych 
petrzeb robotnika i dążeniem do utrzymania gło
dowych zarobków w przemyśle włókienniczym. 

Wobec ipowyzsze*o — kończy p, Wilczak — 

He wyrażamy swe) zgody, przeciwnie, wezwie 
my masy robotnicze 

do strajku. 
Termin rozpoczęcia akcji strajkowej ustalony 

zostanie w porozumieniu z innem! związkami ro
bo tniczemi. 

Tyle nowego przyniósł nam dzień wczorajszy 
1 dzisiejsze przedpołudnie. 

(r). 

Wilno, 1. fi. W uzupełnieniu wczorajszej 
wiadomości o wykryciu na terenie województw 
północno - wschodnich litewskiej wfery szpiegow
sko - dywersyjnej, dowiadujemy się, że niedawny 

napad I I dywersamów 
na zaścianek pod Ignalincm, by ł właśnie Jej dzie
łem. 

Banda tn planowała cały szerbg napadów na 
objekty wojskowe i kolejowe. Rozpościerała clę 
ona na teren 3 województw: wileńskiego, nowo
gródzkiego i część białostockiego. Instrukcje da-

rał me prawaopoooonii 
Pesymistyczne przypuszczenia mieszkańców 

Szpicbergu. 
Kingsbay, 1. 6. — Panuje tu opwja, .Iż sierp-

wlec „I tal ia" musiał uicc 
gwałtowne! katastrofie, 

w której cala załoga stratWa żyoic. .Od chwil!, 
kiedy nadeszła ostatnia wiadomość od gen. No
bile, upłynęło już 

8 dni 
! uczestnicy wyprawy mieli dość czasu, ażeby do 
trzeć do wyspy Amsterdam, albo też północnego 
Szpiobersu. 

Na.klokladnrejsze poszukiwania odbędą się na 
północnym cyplu Szpicbergu Yrftcsland, ponieważ 

przypuszczają, że najprawdopodobniej tam musiał 
lądować lub też rozbić sftę sterowlec. Wielkie 
śntożyce 

uniemożliwiają widzenie 
i zacierają wszelkie ślady, Jctóreby mogły napro
wadzić ekspedycje ratunkowe na właśoLwą drogę. 

N i l obszarem podbiegunowym szaleje wicher 
! śnieżyca. Okręt „Citta di Miano" znajduje się 
na północy Szpicbergu i oczekuje powrotu ekspc 
dycji słrzdców alpejskich, którza-. ruszyli na po
szukiwania w gtąb wyspy. . 

Krzyż Papieża i chorągiew wioska zrzucona przez generała. Nobile na lody 
bieguna północnego. 

Zmasakrowany trup na torze. 
Policja dotąd nie stwierdziła nazwiska zabitego przez pociąg. 

mężczyzna około 30-letni, średniego wwostu, 
szczupły, ubrany dość przyzwoicie. Przy trupie 
nie znaleziono 

żadnych dowodów, 
któreby się przyczyniły do ustalenia tożsamości. 

Nazwisko trupa, tudzież okoliczność, czy był to 
w j pa dek. czy tez samobójstwo ustali niewątpliwie 
śledztwo. 

Szczątki zabezpieczyła policja. 

t.ódź, 1 czerwca. — Dzisiaj rano na torze ko
lejowym Łódź — Koluszki, na 5 kilometrze od 
Gakówka znaleziono 

zmasakrowane zwłoki 
meAczyzny, przejechanego przez podąg, 

Kola pociągu obcięły nieszczęśliwemu obie no
s i tudzież zmiażdżyły mu klatkę piersjową 1 
głowę. 

NazwWka nieznajomego nie ustalono. Jest to 

Olbrzymia kradzież w pry watnem mieszkaniu 
Poszkodowany oblicza stratą na 50 tysięcy złotych 

Lódi, 1. 6. — Ubiegłej nocy Urząd Śledczy 
otrzymał telefoniczną wiadomość o 

olbrzymiej kradzieży 
dokonanej w mieszkaniu znanego w mieście prze 
mysłowca Ozjr; Lamparta, zamieszkałego przy 
ulicy Gdańsk'.ej ,U. Mianowicie służąca p. Lamper 
ta niejaka Ruchla Wendlamd, korzystając z chwi
lowej nieobecności państwa L. skradła im biżute-
:<ę, srebra stołowe i t. p. nn sumę 

Sd tysięcy złotych, , 
poczem spakowawszy swoje Tzeczy zbiegła. 

Na miejsce dokonanej kradzieży przybyły wła
dze śledcze i wszczęły dochodzenie, które jednak 
i e nic przyczyniło się do ujęcia sprawczyni kra
dzieży. . . . . 

Za zbiegłą Wendlandówną władze śledcze ro
zesłały Ksty gońeze. 

Śmierć wielkiego Polaka patrjoty 
ś. p. ks. Walentego Barczewskiego 

w Brunszwaidzie na warmji . 
W dniu 28 maja r. b. po długiej chorobie ser

cowej — zmarł ś. P- ks. Walenty Barczewski — 
kapłan - obywatel, bojownik za polskość na War
mji. 

Ks. W. Barczewski, za swoje przywiązanie do 
kraju ojczystego i mowy polskiej — wielokrotnie 
był karany przez cesarskie rządy Imperium nie
mieckiego. Po zakończonej walce „kutturkampfu" 
powrócił z wygnania z Bawari i na Warmję i od
dał się prący literacko . historyczmej, sluiąc ser
cem calem umiłowanej przez siebie Ojczyźnie. 

Łodzianie w czasie pielgrzymki do Gietzwaidu. 

doznali ze strony sędziwego kapłana, wiele ser
deczności. 

Jutro, dnia 2 czerwca o godz. 8,30 rano. Jako 
w dniu pogrzebu ś. p. ks. Barczewskiego, stara-
ciem b. komitetu pielgrzymki do Gietzwaidu, zo-
stsaie odprawione żałobne nabożeństwo w koś
ciele św. Krzyża w Łodzi. Mowę żałobną wygło
si ks. kap. S i Nowicki. ,: 

Komitet P. Q. zaprasza przedstawicieli wtadz, 
organizacyj społecznych oraz zawodowych do 
wzięcia udziału w tem nabożeństwie. 

wane były bezpośrednio z Kowna, są * 
wszelkie dane, że 

od rządu litewskiego. 
Dotychczas aresztowano na terenie trzech * 

Jewództw około 150 osób. Aaesztio waflia trff* 

Trup dziecka pod murem 
cmentarza. 

Wyrodnej matki poszukuje 
policja. 

Łódź, 1 czerwca. — Wczoraj po południu r 
murem cmentarza ewamgiełicklcgo we wsi S**. 
k l . am. Rąbień, pod Łodzią znaleziono przysJ*ł n i * ha rdz ie j w y r a 
nr plaskiem 

zwłoki niemowlęcia 
płci żeńskiej-

Trup dziecka znajdował się już w stanie 
eto we go rozkładu. 

Sekcja lekarska zwłok stwierdziła, że d 
zmarło 

gwałtowną śmiercią. 
Najpławdopodobnlej zostało uduszone. 

Policja prowadzi energiczne dochodzenie * 
lu wykrycia wyrodnej maiki. 

Zwierzi 
Już w pmdhfcifiaryczi 

Stępują zwierzęta w roili 
fzyszy i pomocników c, 
l̂aż zbrodnia 

iest tak starą, jak 
ifc dziwnego, że wystę 
% w niemem zwierzę 
rzędsziiie do wykonywani 
czych czynów. 

Wraz z postępami cy 
*a silę cararz bardziej tecl 
i zadania, które zwfcrzęt 
$ fekich ludzi mają db i 

Złośliwy koń policjant 
Jednem kopnięciem rozwal" 

mu szczękę i wybił zęby< 
około 

1* 

t 

l 

| 
I 

Łódź. 1. 6. — W dniu daAsfejszym 
dżiny 9 rano w rezerwie pieszej i konnej 
i an«.tw/vwei przy ulicy Żeromskiego 88. k 
rostał przez konia posterunkowy 30-letnt 

Michał Szymański 
(Żeromskiego 88). Szymański uległ pcK<*4 
SZCZĘKI, powypadały mu równteż wszystkie Ą 
Broczącego krwilą policjanta przeniesiono do 
tawni ( zawezwano karetkę miejskiego 
via ratunkowego. Przybyły lekarz po udzie** 
rtanwszej pomocy odwiózł nfeszcz ęśl I w etfQj_ 
i taranków eg o do ambulatorium PoHcji P a ń ś i | 
woj pnzy Komendlze Miasta. 

Pobór rocznika 1907. 
Kto ma się zgłosić jutro? 

" i * te, których dalwmiei no. 
W starorżytoośoi węże 

Wwbiiomemd środkaanii do 
i®"- świat nifewygodnycl 
plaż otrucia przy pomoc 

tresowanej 
*i!eko trudnii^ było ćor 
^prdowamiia sztyletem. 
WV wykazuje jasno, że : 
Wzywali żmilj do rozśtamfib 
H PosJuĝ wiaaTiile się psa 

^P^cjjostwie było zmame 
S|c łyczy ptaków, przocl 
^szych czasów (jcołęblite 
. W ździiiczatym okres 

Ktj wojny, kitedy zbójec 
^ waci u rozbójłikków m 

troncze. któreirrii 
szczuto tiieszczę: 

• °o silę dositali w łapy rab 
Angńiclscy rycerze r 

łpłwsae przy sobte wDełk 
h y praed na-paścitarrrrii zb 
^yśil przyjął naitychmSasi 
"•"zestępczy, ażeby ucz> 

siwoic siedlisko wscl 
^ — Whitechapel. 

Apaszowie pan-yscy 
Wykładem swych angite 
Psując nawet psy w m 
P Ę K A . 

Słynne są dteslkfle best 
*afiscy właicłcSele nieiw 

iw celu łapania 
zbiegłych niewoli 

folowamr/a talcte uwlaef5 

rawdrziłe pomySoym sl 
raiie żył już zwykle tnjirr 

porJaważ wścStekHe 
nveszcaęśl3wie«o na k< 

l^łko dosięgły-
Konie i muły ochodlzi 

Jutro, w sobotę, dnia 2 czerwca 1 
przed komisjami poborowerai winni 
stawić następujący poborowi: 

Przed komisją poborową Nr. 1 (Pc 
ska 18) poborowi rocznika 1907. za 
szkali w obrębie V komisariatu p0| 
państwowej o nazwiskach na l i tery: 
od Ge. J • i - - w "—' * -™*"̂ ~*' 

Przed komisją poborową Nr. 2 (0«J f tehiycl i rjomocrailków k. 
'dowa 34) poborowi rocznika 1 9 0 7 . z« * okoficach 
w obrębie XIV komisariatu pol. pański , 
wej o nazwiskach na l i tery: A, B, C j 
E F 

' Prze"d komisją poborową Nr. 3 UĄ MAROUERITTŁ 
tna Nr. 82) poborowi rocznika 1907, 1 

mieszkali w obrębie XI komisariatu P 
Iicji państwowej, o nazwiskach na litef 
M od Mar, N, O, P, R, do Rog. 

Nr. 560/28. 

Komoralk pr jy 
Sądtla Okrt£ow?£] 
v Łodi i — Ra«J«l 
S a h k ł l a r l — sam. 
w Łodzi prsy al. 
Radwań«kl«i nr. i. 
na sasadeie art. 1030 
Ust. Pott. cywiln. 
ojjtasia. ie w dn. 8 
czerwca 1938 roku 
od godi. 10-.) r. w 
domu nr. 6 przy ul. 

Staro- " yó l czań łk i ci 
odbędzie się llor-
taefa ruchomoicl 

n a l . t ą . r c b do 
Abrama Lipszyc* 
sktada|ącycb sit 
i meb l i oszaco
wanych na st. 625 

Spis r :eczy i sza 
con.k t y c h ł e przei 
rżany być mole w 
dniu l i c y tac j i , 

Łódź da. 1. VI-38r 
Komornik 

Sahk l ta r l 

gt5mzrysit3ych. 

Zdarzenia i wypad-
ubiegłej doby. 

Ruda czui 
i Lucjan S*bouir wryszed? 

dlo kawtorn/i.. Co wfte j*tt\ MLka chwiil, poczem ] 
"to matki. 
1 Od czasu, gdly pand Sft 
ż̂enńć syna, mtody Eiten 

^ezaileznoici. Projekt te 
W zbyt śmlila4y. I>wudl2 
J-uejan n?e czuł silę dość < 
w ożenkiem zakoiiczyć 
Pkie życie. 

i>Ia sympatycznej Mair 
r^, która mu przeznaozcwi 
JVJko braterskie uczuciłe. 

. J^PraiwdzOe, jako dlirastajs 
^lUiie wzruszył wcale, «dy 

wzłąoe zobaczył ją ponc 
^ m . Będąc poetą i rom 
"^ł sam sobie znaJeźć * 

z którąby się oaenSIł. 
* Pani Sibour chętoife s 

(_) w Selmie toczyła się wczoraj w dal***^wa. uważając, że zwifiązJ 
ciągu dyskusja budżetowa. Na wyróżnienie ' ^anc inojra być trwalsze, 
sługuje mowa posła ks. Radziwiłła. Naste*" ,**emja chwiflawe zachciał 
Sejm przystąpił do rozpatrywania budżetu M" Niech żyje kawalerskfl 
sterstwa Rolnictwa. FEIR.it nilodizieriiec sikidaiąi 

(—) W JDziennlku Ustaw ; ukazało się ob^, k t ó r ym staily diwie piiste s 
szczenię p. Prezydenta Rzeczypospolitej, pr<^ •>('ś;>:-szvł do goścu. L 
Jące błędy w rozporządzeniu o godzinach ha^l^Jwip. .Jednocześnie ręk 
Na podstawie sprostowania budki i kioski, s 
dające wody mineralne, napoje chłodzące i 
cc, ą nie sprzedalące żadnych innych to 1 

mogą.być otwarte we wszystkie dni od 1 
nia do 30 września od godz. 9, rano do 23 w 

(—) Pod Brwinowem spadł samolot woja 
Pilot porucznik Jordan opuścił" się na spadoc 
nic i uniknął w ten sposób śmierci, albowiejtr 
tnoloi uległ zupełnemu roabscia. 

E^zki, pozostawiiloinej na 1 
. n-idał dokładnie intiere 
d'ż ciekaiw był, co moj 

—Czjka ov\1iritęta w bibuiH 
zawiązana szfiureczkik 

* •wierzchniego papieru, 
J :'iu oernifetego węża, byl 

http://feir.it


N r * J * 
Nr. m g ^ D Z K I E ECHO WIECZORNE"—anta 1 czerwca 1928 rołaty 

twa. 
Średnio z Kowna, sa 

zadu litewskiego, 
sztowano na terenie trzM* * 
0 osób. Anartowania « « * 

cka pod murem 
.entarza. 
matki poszukuje 
policja. 
i . — Wczoraj po południu 
ewamgiełtcktefio we wsi 
d Łodzią znaleziono przy^H 

oki niemowlęcia 

ajdoweł sie tuż w stanie. ' 

Zwierzęta 
Już w przedntefforycznych czasach wy

stępują zwierzęta w r o i przyjaciół, towa
rzyszy i pomocników człowieka, a ponie-
" ^ i zbo-odlnia 

jest tak stara, jak ludzkość, 
•tóc dziwnego, że występne natury znała
by w niemem zwierzęciu pożądane na-
rzęrłziiie do wykonywania swych zbrodni 
^ych czynów. 

Wraz z postępami cywilizacji rozwija
ją się coraz bardziej technika przestępstw 
1 zadania, które zwierzęta, będące na usłu
gi takich ludzi mają db speWainffla, są dziś 
0 wiele bardziej wyrafinowane i cięższe. 

N I E M I P O M O C N I C Y . 

na usługach zbrodniarzy. 
Niezbadane tajniki duszy ludzkiej. 

nfilctwo kwilinie; drogi przemytnicze bo
wiem prowadzą nieraz przez strome nie
gościnne góry. w których muł }est jedy-
niem stworzeniem, stąpającem pewnie i 
spokojnie po niebezpiecznych ścieżkach, 
gdzie każdy noeostłrożny krok 

śmiercią grozi. 
Wyrafinowanym pomysfilem pewnego 

greckiego artysty było używanie siroki' do 
kradzieży wszelkiego rodzaju cennych, 

Podobnie „pracowała" Jakaś budapesz
teńska wróżbiarka, która trzymała w 
swiom rmleszkaniiiu wyuczonego gila na 
swobodzie. Skoro ktoś z klienteli przy
chodził, ptak siadał jakgdyby przypad
kiem na łopatce lub ramieniu gościa i dzio-
bei*. zrzucał nieznacznie klejnoty, które 
spadały cicho na miękki, puszysty dywan. 
SyMla opowiadała oczywtfśclite wówczas 
szczególnie interesujące rzeczy, tak że 

™z te, których" dalwnfej od nich żąda- Wylewy. 

Bwlok stwierdziła, że do 

owna śmiercią. 
li zostało uduszone. 
1 energiczne dochodzenia 
dnej matki. 

W starożytności węże i s,korplony były 
jwbionemfj środkami do wysyłandla na tam 
fen świat niewygodnych hMźnfch, poniiie-
^ 2 otrucia przy pomocy 

tresowane! żmii 
W daleko trudniej było dowieść, aniżeli za-

i jnordowaiiia sztyletem. (Śmierć Kleopa-
t rV wykazuje jasno, że samobójcy nawet 

^zywal i i żmilj do rozstania się z życiem. 
. Posługiwanie się psami ii ptakami w 

szpiegostwie było znane już wówczas i co 
* tyczy ptaków, przechowało się aż do 

k o ń p o l i c j a n t a 
pnięciem rozw/a 
kę i wybił zęby 
W dniu dzSs4ej5zym okok) 
M I wir pieszej i k 

illcy Źeromskłego 
positenunkowy 30-letni 

PSzych czasów (golębite pocztowe). 
f, I . W żdziiiczałym okresie łrzydzfestolet-
J wojny, ki tdy zbójectwo bujnie kwit

uj °- wiciu rozbójników miało buldogi oraz 
\J1 **y gończe, którerrti 

szczuto nieszczęśtlwyctt, 
| °o silę dostał' w łapy rabusiów. 

Iy mu również wszystk+e 
policjanta przeniesiono do 
10 karetkę miejskiego poi 
Przybyły lekarz po udziel 

odwłózł nleszcześliwesw 
ambulaitorjum Pottcjd PańsłC 
e Mlaata. 

ocznlka 1907. 
fę zgłosić jutro? 
>otę, dnia 2 czerwca (| 
i poborowemi winni 
ący poborowi: 
ą poborową Nr. 1 (P 
ivi rocznika 1907, 
iie V komisariatu po. 
lazwiskach na l i tery: 

t - przy sobie wDełkDe dogi dla obro
ny Przed napaściami zbójów, którą to 
jjjyśl przyjął natychmiast londyński świat 
j^zestepczy, ażeby nczynłć nftebezpdtecz-
5f t I1 swoje siedlisko wschodnią część mia-
^ — Whitechapel. 

Apaszowie paryscy wnet poszła za 
^zykładem swych angielskich kolegów, 
Psując nawet psy w napadach na czUto-

wmaa. 

•^Słynne są ctzalkfie bestje, które amery-
«ańscy właściciele niewolników bodo-

w celu łapania1 

w zbiegłych niewolników. 
polowan:a takie owjiefrczane bywały 

f.*J>rawdziie poinyśJnym skutkiiiem; ale zbie 
nie żył już zwykle niim go myśliwi <k> 

ponflaważ wściekle ztwtkjrzejta rwa-
nieszcaęśBwiego na kawały, skoro go 

wlko dosięgły. 
Konie i mułly 

Kumoszka I : — Gazety piszą, że 
niebywałe wylewy. 

Kumoszka I I : — OJ prawda, prawda 
już wylali z biura. 

w tym roku zanosi się na 

Mego zięcia onegdaj 

j ryźć He flm ŝ ę żywnie po3óbafłb. Po pa
ru godzinach miał gotową dżfJurei nfie po
zostawało mu nic wiiecej ido zraMeniDa, jok 
tylko powiększyć ją tw mferoę rpofrrzeby, by 
mógł wejść do mieszkatnSaL 

Dowc&pny był pomysł pewne5 handy, 
przemycającej drogie kaimifeniie limedyka-
menity do Amerykii: sTJfryclilairae kładli je 
do kapsułek, które w^ykailffl w karoalłkii mię 
sa. służące za pokarm wężom., 

Klatkę z wężami 
pókazywafe" wówczas'uriz^drtikom;ceilnjym, 
ktaórzy nie rob i i uradnoścSiJirzielwOziowych. 
Zdarzyło s/ię* jednak pewnego ralzu, że u-
rzędmk dojrzał w Matoe. kapsułkę. Kazał 
Ją wyjąć i otworzyć. GkaEaffio"Się,ŁŻe była 
wypełniona najplęknitejsizerni,peirłbim'k. Co 
się sAało? Jeden z węży-miDe mógł-strawić 
kapsułki I wyrzucili ją —'okołiicziaość, któ
rej przemytnicy nie praewSIdlyNMiaflfi. 

Rówrfież interesującym jak używanie 
zwierząt db pomocy przy prziesitenstwach 
przez złoczyńców, jest stosunekftakich lu
dzi, a morderców szczególniej,i/dło zwie
rząt wogóle. 

Unhołd Boltjticher, który po ^okonanem 
zabójstwie, mógł spokojnie położyć slię do 
ióżka i spać mocno, przyniósł, sobfe pew
nego razu siedem ptaszków zt lasu do do
mu i doglądał ich trosk3i)wi3e. jA skoro mu 
pozdychały kiedy je nakairmffl?pAackiiem cu 
krem posypanym 

zalewał się gorzklemJ łzanił. 
Masowiy morderca Grossrr/an żegnał 

się w sposób wzruszający ze/^wiotoi ka-
narkiiem, kiedy go zaaresżtow/ano i jedyna 
jego troską było, czy pttaszyuia będzlile do
brze doglądaną. W roku. lv*56 stracony 
Piiotr Schnhnicht, który ograbił) zamordo
wał narzeczoną swoją, .nie/.zapomniał dać 
pożywienia i wody znajcfująceimi sóę w 
pokoju zamordowanej kanairkowii, ażeby 
ptaszek nie zaznał głodu 
i pragnienia do czasu wn/ikrycfia morder
stwa. Są ciiemne g ł ę b i e j t a ^ l k i (w życiu 
ucauciowtem takich. rjoid^^adonrie niitemal 
żyjących kidzl i nauka dnżo jeszczie miteć 
lłędBite pracy nim»zbadatfił!roe!waląże zaKad-
kę irych przeciwieństw. .V, i 

, , rjchodlzffly ii uchodzą za 
ą poborową Nr. 2 (0? | Jtelwych pomocnJilków kantoabandzisitów 
owi rocznika 1907, z*f* okoftcach górzystych, gdzńe przemy*-
comisarjatu pol. państ^J 
rfi na l i tery: A, B, C, 

ą poborową Nr. 3 (Zał 
orowi rocznika 1907, Ą 
•ębie XI komisarjatu w 

o nazwiskach na 1 i ten 
>, P, R, do Rog. 

Mm 
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Staro.Tólczadaklci 
odb«dłl* sl« llcy-
tacja ruch ornoJcl 

naletątych do 
Abrama L i p i i y c . 
skladalących •!< 
i mebli oaieco-
wuych na sl. 625 

Spis rzsczy i sza 
eun.k tychże priel 
n a n y być mole W 
dniu Ucytacjl, 

Łódt dn 1. Vl-38r 

Komornik 

nHezbyt otężkich, oczywilście przedmio
tów. Podczas kiedy wędrowny ten arty
sta dawał przedstawSeniia w różnych wiós 
kach na jû rosłowiań9ko-sta-yĵ !)em pogra
niczu, sroka wflatywała przez otwarte 
okna do mieszkań nic nie przeczuwają
cych wtieśniaków f kradła rnajrozmaiitsze, 
błyszczące przeważnie przedmioty, dzięki 
czemu artysta mógł żyć dostatnio, sroka 
bowiem znosfla nieraz rzeczy bardzo cen
ne. Po pewnym czastie jednak politeja 

wykryła złodzieja 
i „artysta" musiał jxxwędrować do a-
resztu. 

uwaga osoby, poszukującej u niej rady, 
była całkowicie od wszystkiego, co się 
wokoło działo, odwrócona. Wkońcu jed
nak sprytną wróżkę wyśledzono. 

Złoczyńcy używają niepozornych 
szczurów nawet, dla swych zbrodniczych 
manipulacyj. Pewien Łotysz, który u-
cdekł do Paryża wraz z żoną jakiegoś ro-. 
syjskńego bankiera, posiadał dwa szczury, 
zapomocą których dokonywał włamań. W 
nocy mianow«cile stalwiał r>od d'rzw^ które 
zamierzał wyłamać klatkę ze zwierzątka
mi temi, otwierał potem stronę klatki 
zwróconą do drzrwfi f potrwała! szczurom 

KINO Dom Ludowy 
nl . Przejazd 34. 

Dz iś ! — — D c l i i 
Potątny dramat p. t. 

Noc miłości 
W rolach głównych naipiąkntefraa 

para amantów 
flima Banty 1 RobiW Eolinai 

C n y miejsc: W dni powasadnl* w 
wazyatkU t .ansy. t a i w sobota, tiladalcle 
i świata od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 g r . I I m . j 4 0 $r. U r n . 30 jt. 
W Yoboty, niedziel* i i w l ^ t a od goda.4 
popoL I m . 90 gr. I l a SOgź. I I I tn. gr. 30 

u Ustaw 1 ukazało sie 
nta Rzeczypospolitej, prO? 

J/i -'.ii o godzinach li. 
owania budki 1 kioski, s 
Ine, napoje chłodzące i 
• • żadnycb innycłi tO" 

t t wszystkie dni od l k* 
i godz. 0 rano do 23 w tK 
>'em spadł samolot wojsk* 
an opuscir «ie na spado< 
sposób śmierci, albowiett 
iu roabtcM. 

^ MAROUERITTE. 

Ruda czupryna. 
Lucjan Sfrbour wiyszedł z redakcji i udał 

^ę dlo kawiarni Co wiieczór przepędzał 
kilka chwilli, poczem powracał do do-

"to matki. 
Od czasu, gdy pani Sfbour postanowiła 

czerwić syna, młody literat czuł potirzebę 
^ęzaileżnoscf. Projekt ten wydawał mu 
W zbyt śmilały. I>^ndlzies,toszcścioleltni, 

Wcjan nie czuł się dość dojrzałym na to, 
ożenkiem zakończyć swoje kawaler-

^tie życie. 
Dla sympatycznej Marji Claude, sieiro-

Jjy, którą mu przeznaczono na żonę, miał 
Wko braterskie uczucie. Bawił się z nia 

Sahki tar i * J ^Praiwdzie, jako dorastający chłopiec, ale 
wzruszył wcale, gdy po długoletnie) 

F°złąoe zobaczył ją ponownie przed • ro-
*tem. Będąc poetą i romantykilem, prag-
^ ł sam sobie znaieźć towarzyszkę ży-

z którąby się ożenił. 
' Pani Sibour chętnie swatała małżeń-

**wa, uważając, że zwiiązki zgóry upłano-
^ane mogą być trwalsze, niż te, któremi 
f e r u j ą chwiSawe zachcianki młodych. 

Niech żyje kawalerska stan! — powfle-
Pzfeł młodzieniec siadając za stołem, na 
którym stały dwie puste szklanki. Kelner 
^śpiiioszyl do goścfla. Lucjan zamówił 

iwo. Jednocześnie ręka jego dotknęła 
j^czki, rx>zo9tawiilanej na krześłe. LSIlerat 
jNda! dokładnie interesujący paikiet, 
'*&vż ciekaw był, co mogła zawierać ta 

la i wypadlf 
głoj doby. 
iczyła sie wczoraj w dat 
łetowa. Na wyróżnienie J 
i ks. Radziwiłła. Nastc ĵ 
rozpatrywania budżetu 

a owliriięta w bibułkę i tak staraar 
iwiązana sznureczkiem. Po rozdar-
•erzcliniego papieru, ujrzał coś w ro-
ogn>ibtego węża, był to węzeł wło

sów w refleksach miedzi. Wspaniałe te 
włosy zostały poświęcone na ołtarzu mo
dy, a piękno ich zdawało się protestować 
przeciw temu faktowi. 

Kelner przyniósł musujące piwo. 
Lucjan jak złodziej, schoiwał szybko 

włosy do kamizelki i zapytał tonem obo
jętnym: 

— Czy przede mną była przy tym sto
liku jakaś pani? 

— Nawet dw$e, — odpowiedział kel
ner, zbierając naczynia ze stołu. 

— Czy ładne? — pytał dalej. 
— Proszę pana, tyle osób przycnodzi... 
— Jedna z nich była rudą? — nale

gał literat. 
— Może i tek, — odpowiedział kełner 

obojętnie. 
Lucjan zapłacił za pilwo, które wypił 

jednym haustem i wstał od stolika. Chciał 
być jak najprędzej sam. W pokoju swoim 
rozwinął znalez&ony pęk włosów, były tak 
wielkie, że mogły sięgać kobiecie do ko
lan. Po źa tem były rriilękklfle, falujące i 
odurzająco pachniały. Młodzieniec przy
mknąwszy powieki wdychali zapach tych 
włosów, wyobrażając sobie kobietę, do 
której one naliczały. Ach, jakże pragnął ją 
objąć. — Skrzypnięcie zamka oznajmiło 
powrót jego matka. 

Młodzieniec szybko schował włosy do 
szuflady Pani Sibour stanowczym kro
kiem weszła do pokoju syna. 

— Jeszcze nie jesteś gdflów, — Odipo-
wtiedziŁała zdziwiona. — Zapominasz chy
ba o obiedzie u Bertbier'ów, wydanym na 
cześć urodzin ich siostrzenicy Marj!i Clau
de. Kończy ona dziiś 20 lat. 

— Siostreznica na wydaniu, — zaśmiał 
się szyderczo Lucjan. — Dużo cnót na 
niekorzyść wdzięku. Powierzchowność 

prowincjonalna i na mój gust za chuda, po 
Wiedział literat, nie panując nad sobą. 

— Jesteś bardzo surowy. Marja Cłau-
de jest ładna i może się podobać. 

— Komu iuntmu, ja lubięNty>lko rude. 
Bądź przynajmniej uprzejmy dla niej, 

prosiła pani Sibour. To dziewico ma dla 
ciebie wiele uczucia. Miałbyś z niej do
skonałą żonę, a z pana Berthier, znakomi
tego adwokata, wpływowego teścia. 

— Nie nalegaj, mamo, ja nigdy nie oże
nię się z panną Claude. 

Lucjan ubrał się, przyrzekając sobie, 
zachować się względem gospodarzy z re
zerwą i w ten sposób ochłodzić ich gorą
ce praguiendla. 

Po godzilnie 8-mej zjaiwtf się młody K>-
terat u państwa Berthńer. Czekano już 
tylko na niego. Przeprosił za onóznienite. 
Szybko przedstawiono nowego gościa, 
poczem wszyscy przeszli' do sali jadalnej. 

LuojanoWi wypadło podać ramię oso
bie eleganckiej, pełnej wdzięku, o krótko 
ostrzyżonych włosach, zwiniętych w pu-
kłe na policzkach. Była to osoba smukła 
z wdziękiem pazia i to go jweSągało. Był 
zadOwiolony, że siedział obok niiej przy 
stole, lecz doznał rozczarowania, gdy miła 
osóbka zaczęła rozmowę z sąsiadem z pra 
wej strony. 

Odzie była Marja Claude? Szukał jej 
wzrokiem i nie mógł rozpoznać między 
panfami. Był już gotów zapytać się pana 
Berthier o jego siostrzenicę, lecz powstrzy 
mał się, aby nie być zmuszonym nieszcze
rze żałować jej nieobecności. 

— Czy pan nie jada kaczki)? — prze
mówił do niego nagle miły głos. Wzru
szony wziął kawałek z półmiska i odwiró-
otł się do swej sąsiadki!, której pięknie i f i 
luterne oczy błyszczały radośnie. Utkwił 

w sobie zmagnetyzolwaBry wzrok, a 
dresz przeszył ich ciała. Marja pderwsza 
spuściła powieki, j a k g d y b y ziaAendwana 
jego płomiennem spojrzaniem. 

— Mam wrażenie, że panią kSedyś w i 
działem, — mówił szeptem Lucjan. 

— Proszę nazywać mnli? po fonieniu, 
gdyż wydaje ml się, że zestr^załam się, 
obcinając dziś włosy. NBe bez żału zdo
byłam się na to, gdyż miałam słabość do 
moich Włosów, były bowiem bardzo i>3ęk-
ne, dodała z prostotą. 

— Czy przynajmniej zachowała je 
pani? 

— Niech pan sobie wyobrazi, że je zgu 
biłam w kawiarmi, do której, po wyjściu 
od fryzjera, weszłam z moją przyjaciółką, 
gdyż umierałam z pragnienia. 

— Siostrzenica moja ma tylko jedna 
wadę, jest trochę roztrzepana., powiedział 
adwokat. 

— Więc to byłaś ty Marjo i to były 
twoje włosy? bełkot^ Lucjan. Po
czem mówił dalej do zdumionej dziew
czyny. 

— Ja znalazłem pani piękne włosy. 
Niech się pani nie spodziewa, że je zwró
cę, pieściłem je i calrowałem z uwiielbic-
riiem. 

— Lecz pan mnie nie poznał, odpowie
działa z wyrzutem, naiwet się pan nie za
troszczył o mnie... 

— Z panią razem zapomniałem o pani. 
— Ozy jestem do tego stoprfia zmOcnic-

na, czy też pan patrzy na mnie nowenti 
oczyma? 

—Sercem, które panią kocha, od chwili 
gdy śniłem przy obolętyoh miedzianych 
włosach. 

-:o:-
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ZGON RASOWEGO IND JANINA. 
Miłość w 57~ym roku życia. 

Zmarł obecnie w szpitalu „Victoria" 
w Montreal w wieku 79-ciu lat Angus 
Montonr, wódz indyjski, zwany przez 
ziomków „Amerykańskim rumakiem". — 
Do krainy wiecznych łowów podążyła 
jedna z najciekawszych i najbardziej 

romantycznych postaci 
wśród naczelników „sześciu narodów". 

„Amerykański rumak" hył Indjaninem 
krwi królewskiej i pochodził z rodu sta
rożytnego; potrafił się jednak przysto
sować do stosunków dzisiejszych w A'-
meryce. Przedsięwziął nawet w swoim 
czasie podróż do Europy 1 tutaj zakochał 
się w pięknej Holenderce. 

Biała dziewczyna odwzajemniła Jego 
uczucie i zgodziła się zostać jego żoną. 
Ody Angus żenił się z Holenderką, liczył 
już wcale pokaźną liczbę latek, był bo
wiem 

mężczyzną 57-letnim. 
Mimo to potrafił serce młodej I pięknej 
Europejki rozpłomienić gorącem 1 trwałem 
uczuciem. 

Jeden z współpracowników gazety 
holenderskiej „Nleuwe Rotterdamsche 
Courant" spotkał się przed laty w Nowym 
Świecie z „Amerykańskim rumakiem" 1 
opowiedział potem w swoich impresjach 
podróżniczych w sposób fascynujący o 
zwiedzenia domu wodza czerwonoskó-
rych we wsi indyjskiej Canghnowaje. w 
pobliżu Montrealu. 

Holenderski dziennikarz opisuje Impo
nującą postać wodza, jego szlachetne o-
blicze ('okazałą, pełną siły aaturę. Pani 
van Dommelan była to wówczas bardzo 
piękna szatynka o prześlicznych brunat
nych oczach, nosząca z dumą oryginalny 

strof kobiet indyjskich. 
W małem. skromnem mieszkanku pa

nowała łścle holenderska czystość. 
„Amerykański rumak" był ostatnim 

potomkiem długiej i dawnej dynastjl wo
dzów licznego dawniej 1 niezmiernie bo
gatego plemienia Mohawków. W cha
rakterze gospodarza potrafił łączyć dumę 
królewską z nowoczesną uprzejmością i 
wielką gościnnością. Mówił świetnie po 
angielsku a rozumiał dobrze również ję
zyk holenderski. Był tak dekoratywnym 
typem 

rasowego Indianina, 
że nieraz zwracali-się doń malarze z proś
bą!" by, zechciał hn pozować do obrazów. 
Jeszeae^nłedawno przed śmiercią pozo
wał do portretu, wystawionego później 
w akademji satuk plastycznych w Mon
treal. 

W ostatnich latach życia musiał Angus 
Montour prowadzić życie bardzo skrom
ne. Wskutek nieszczęśliwych spekula-
cyj 

stracił majątek 
i zarabiał na życie pracą fizyczną. Mimo 
to z wielką pogodą ducha znosił ten sta
rzec te przeciwności losu. 

Perskie kobiety lubią dzieci. 
Kraj zabobonu i tradycji. 

Nr. "129 

Persja nie ma pisanego prawa, a pa
nujący tam ustrój prawny opiera się wy 
łącznie na zwyczaju i tradycji. To też 
władza rozstrzyga wszelkie spory jedy
nie na podstawie swego 

swobodnego uznania, 
a stąd bywa wymiar sprawiedliwości bar
dzo elastyczny. 

Do najczęstszych kar, stosowanych w 

Kratcczki sądowe. 

Przestępstwo dziwnej istoty. 
Głupawy Wojtuś na 

Skąd przyszedł, niewiadomo. Gdzie 
mieszka? — nigdzie. Domem Jest mu 
cały świat. Sypia, gdzie popadło: w le
sie, pod mostem, w jakiej szopie nawpół 
już rozwalonej. Żebraniną zdobywa gro
siki na chleb codzienny. Tu drzew na-
rąbie, tam wody przyniesie, i żyje, ot tak, 
jak ptak Boży, co nie sieje i nie orze. 
Zwyczajnie — włóczęga. Nawpół zwie
rzę — półgłupek. Ma nieprzezwyciężony 
pociąg do włóczęgi, do ciągłej zmiany 
miejsca. Nigdzie nie może popasać dłu
go. Nieraz proponowano mu. by został 
w jakim młynie, czy zagrodzie wiejskiej 
jako parobek. Po paru dniach uciekał, 
nadomiar złego okradając gospodarza. 

Niema chyba posterunku policyjnego 
na terenie Polski, gdzieby nie znali głu
pawego Wojtusia. Wyterał się już po 
różnych więzieniach. Raz nawet siedział 
dwa miesiące, jak twierdzi, zupełnie nie
winnie. Wielka rzecz — skradł gospo
darzowi pod Łowiczem kurę. Przyłapa
li go. sprawili lanie i wsadzili do ula. Ale 
w więzieniu dobrze. Jeść dadzą, jest się 
gdzie wyspać, można zarobić nawet pa-

Przepych starożytnego pałacu. 
Siedziba królów perskich. 

Zdawałoby się, i e dla uczonych' doby 
dzisiejszej niema już nic na świecie do 
odkrycia, • gdyż poprzednicy ich dotarli 
do 

najtajniejszych zakątków ziemi 
i pomieścili w księgach opisy wszystkie
go, co nasi pozostawiła kultura pierwot
na długich stuleci. 

Otóż okazuje się, że są jeszcze tu i ow
dzie pamiątki, które ludność miejscowa 
ukrywa starannie przed ciekawem okiem 
podróżników z obcych krajów. Do ta
kich pamiątek starannie ukrywanych na
leży zaliczyć 

pałac królów perskich, 
odkryty przed kilku tygodniami w połud
niowych okolicach górzystego zakątka 
Persji. A pałac ten wart jest uwagi uczo
nych. Pochodzi on z czasów odległych 
od nas-o całe 2000 lat. Stara perska ar

chitektura złożyła w nim wszystkie swe 
najcudniejsze pomysły. Z pośród wielu 
sal królewskich jedna zwłaszcza, pod
parta tysiącem marmurowych kolum za
dziwia ogromem I 

przepychem urządzenia. 
W samem wnętrzu tego wielkiego pa

łacu jest sala przyjęć, która ma 500 mtr. 
długości i 40 mtr. szerokości. Na ścianach 
prawie szystkich znajdują się napisy o nie
słychanie bogatej treści, zwłaszcza doty
czącej najstarszych podań z historii Persji. 
Bogate rzeźby 

zostały nietknięte, 
tylko z biegiem stuleci chciwe ręce po
zdzierały wszystkie ozdoby złote I srebr
ne, nie naruszając Jednak, na szczęście, na
pisów, z których możemy dziś dowiedzieć 
się rzeczy nadzwyczaj ciekawych. 

Sapanie w szafie 
czyli ukarana ciekawość teściowej. 

lawie oskarżonych. 
rę grosików, tylko że niema swobody, a 
to najgorsze. 

Czy miał rodziców? Pewnie, że miał, 
ale nie zna ich wcale. Znaleźli go ludzie 
pod płotem w zawiniątku. Oddano go 
komuś na „garnuszek", poniewierał sie 
po różnych kątach i już jako pędrak oś
mioletni zaczął włóczęgę. A dziś ma lat 
dwadzieścia trzy. 

Wygląda strasznie. Czarny, brudny, 
zarośnięty, oczy ma dzikie, obłędne, co 
chwila wybucha krótkim głupawym 
śmiechem bez powodu. Prześwieca na
gie ciało skroś dziury w łachmanach. 

WYROK. 
Mimo woli patrząc się nań, zadawałem 

sobie pytanie: czy jest to istotnie czło
wiek? A może to właściwie zwierzę, 
tylko, że bardzo podobne do człowieka? 
I takiemu stworzeniu. Istocie nieokreślo
nej będzie wymierzona kara za włóczę
gostwo i kradzież. 

Jest jednak mimo wszystko człowie
kiem pełnoletnim 1 jako taki musi ponosić 
konsekwencje swych złych czynów. 
Jest głupawy, nie pozbawiony jednak 
całkowicie sprawności władz umysło
wych. 

A jak to byfo z tą kradzieżą? 
Ze sklepu na samym krańcu ulicy 

Brzezińskiej skradł worek cukru. Zwy
czajnie wpadł, porwał go i zaczął ucie
kać. Przyłapali go, porządnie obili I od
dali w ręce policjanta. Siedział dzień w 
pace komisariatu, później w areszcie 
przy urzędzie śledczym, później Jeszcze 
na Kopernika. Aż stawiono go przed 
sądem. Świadkowie wyczerpująco opi
sali przebieg zajścia, on jednak do winy 
się nie przyznał. Śmiał się tylko głupio, 
idiotycznie. Skazany został Wojciech 
Rosiak (twierdzi, że się tak nazywa) na 
trzy miesiące mlezienia. Wyrok przyjął 
z obojętnością, charakterystyczną obo
jętnością Idjoty. Gdy wyprowadzono go 
z sali Westchnienie ulgi wyrwało się z 
mej piersi. Niewypowiedzianą przy
krość sprawiał mi widok tej istoty, która 
podobno była mvm bratem, mym bliź
nim. 

Sa-wlcz. 

sądzie, szkole i domowych SOSPOfljL 
stwach, należy słynna perska „bastojjj 
da", czyli bicie kijami w gołe pięty. *J 
gołe system kar w Persji nie odzfl#* 
się nigdy łagodnością, a bardzo jes#* 
niedawno stosowano tam takie 

barbarzyńskie środki, J 
jak wbijanie na pal, odzieranie ze s p i 
przybijanie podków do gołych pięt itpj 

Zasada: „oko za oko, ząb za ząb" W 
bardzo ściśle stosowana, a mordercę *1 
daje się często w tece rodziny zamowj 
wanego dla wykonania na nfcn odpow 
niego prawa odwetu. . 

Perskie kobiety pragną mleć dui 
'dzieci, a doczekawszy się tej pociecn. 
karmią je aż przez dwa lata. Z niepc* 
jem oczekują matki pojawienia się pief* 
szego zęba u dzieci. Jeśli ząb taki 
że się najpierw w górnej szczęce, (TH 
to w ich mniemaniu nieszczęściem, a "j 
wet śmiercią rodziców dziecięcia, cni 
ba, że dla odwrócenia tej konsekwet* 
zostanie dziecko 

strącone z dachu. 
Aby Jednak biedna ofiara zabobonu } 
poniosła przy tem pewnej prawie śrnił 
ci, chwyta ją równocześnie cztertf 
mężczyzn na podstawioną umyślnie p ia ł 
tę. W ten prosty sposób obchodzi sier 
Persji ten groźny zabobon. 

Małżeństwa zawierane bywają weł 
śnie. bo już pomiędzy 15-letnimi chłopcw 
a 11-letnlemi dziewczętami. WyszU^ 
niem żony dla syna* zajmuje 

sie matka, 
starając się wybrać ją przedewszystkif 
z grona najbliższych jego kuzynek. I 
czem pełnomocnicy obu stron dopełni 
reszty formalności małżeńskiego w 
traktu. 

Do ślubnych prezentów, które otr* 
muje od przyszłego męża — panna mł 
da, należy nieodzownie taca ze 100 
dzajami zlot ł ziółek, 
lustro, para lichtarzy, 20 par btieikOf 
wiele tac ze słodyczami, a wkońcu 10 njj 
trów płótna, którem ow&roie pannę rtĄ 
dą podczas ceremOnjMrubnej. 

Uścisk rąk pod wodą. 

Historyczna uroczysto* 
pod dnem rzeki. 

Niedawno ukończono przekopywaił 
tunelu długości dwu kilometrów pod ? 
śclem rzeki Morscy, pomleday miastaff 
Liverpoolem i Birkenheadem w Anglji. [ 

Tunel ten, będący najszerszym z W 
nelów podwodnych, gdyż ma obejmowt 
jezdnię, tory tramwajowe i chodniki, pf 
siada 

ogromne znaczenie 
'dla tak ważnego ośrodka przemysłowe 
jak miasta powyższe, o budowie zaś rri 
stu w tem miejscu nie mogło być mo 
wobec bardzo ożywionego ruchu okr 
towego. 

Przed dwoma więc laty rozpoczcj 
budowę tunelu i nereszcie nadeszła ch* 
la, w której rozpoczęte jednocześnie z/L 
bu stron rzeki prace miały być uwieńcz! 
ne usunięciem ostatniej warstwy ziertl 
dzielącej jeszcze 

obie partie kopaczy. 
Na chwilę tę czekali w środku tuneli 

z jednej strony zaoory: burmlstrzyni m 
verpoolu, Margaret Beavan, z drugiej rĄ 
burmistrz Birkenheadu, Naylor. 1 oto roi 
legły się ostatnie uderzenia kilofów, padł 
dzieląca obie strony zapora, a przez Ą 
wór w ten sposób utworzony pani Be»j 
van i pan Naylor podali sobie ręce na gM 
bokości kilkudziesięciu metrów pod poj 
wierzchnia rzeki. 

Czyd 
Wydział poi 
Jak wiadomo magS 

T l * wystąpić do wiłach 
ttianałem w sprawie i 
szaru (wiedkSlefl Łodzi 

szeregu gmin p 
itirat motyfwtije t 

wcyjnemł. na-terenach 
ląc stworzyć nową Łi 
cach, bogato zadrzewi 
nych, o damach budc 

1 Na ostatmlem posftedw 
[stanowiono Jnż teraz 
i rządzamta ' planów re 
|' mieść z uwzględnileniile 

nia ją być d© miast £ 
chwilą opracowania pl 
str.a (jak uważa), bęc 
do położenia kresu dzffl 
mu budowaniu domów 

f, W /iw : ;i /.ku z porwyt 
-dniach ostatn|jich posfied 
••Watowego Starostwa 

tów magistratu, wyius; 
1) mechaniczne pr 

podmiejskich do obstz* 
byłoby ze stanowiska i 

rzeczą ludności t 
Kilka rodzajów nodaiHk< 

do upadku drobne rzet 
A>mow na terenach po 

2) wydział powiaitov 

Niezwykle humorystyczna sprawa to
czyła się w tych dniach w sądzie berliń
skim. Ną ławie oskarżonych zasiadł 25-cio 
letni Robert Hurban pod zarzutem usiło-
wanego 

zabójstwa swej teściowej. 
Pani Małgorzata Vogel wydała zamąż 

swą córkę Irenę za Roberta Hurbana. 
Młodzi małżonkowie odjechali po ślubie 
do swego mieszkania i udali się na spo
czynek. 

Naraz doszedł Roberta jakiś podejrza
ny szmer w dużej szafie 

wpuszczone] w mur. 
Przypuszczając, iż ukrył się tam ban

dyta, wyciągnął z łóżka żelazny pręt i 
podsunął się cicho pod drzwi szafy. 

Naraz usłyszał z wewnątrz dobywają
ce się sapanie. 

Nie namyślając się wiele otworzył 
drzwi szafy i uderzył z całej siły żelaznym 
prętem. 

Jakieś ogromne ciało runęło z jękiem 
na ziemie. 

Zapalono światło i rozpoznano teścio
wę. Z głowy Jej płynęła krew. 

Zięć zawołał wprawdzie lekarza I za
jął się leczeniem teściowej, ale nie mógł 
jej wrócić 

wybitego oka i kliku zębów 
w szczęce. 

Hurbana uwolniono od odpowiedzial
ności, gdyż przyczyną mimowolnego wy
padku była nieprzyzwoita ciekawość te
ściowej. 

Południowa wizyta bandytów. 
Szczęście właścicielki sklepu. 

ulotnili sH 
Niezwykle zuchwałego napadu doko

nali dwaj bandyci berlińscy na sklep za
możnego kupca Frenkla Schliissela. — 
SchKissel wyjechał właśnie w sprawach 
handlowych, a p. Schlusselowa pozostała 

sama w sklepie. 
Skorzystali z tego dwaj bandyci, wy

brali sobie porę obiadową, podczas któ
rej panuje zwykle ruch najsłabszy i wpa
dli do sklepu. 

W sklepie była tylko kuocowa I jed
na klientka. Bandyci zażądali pod groźbą 
rewolweru wydania 

całej zawartości kasy. 
Zagarnąwszy wcale pokaźną sumkę o-

raz biżuterie kupcowej, która drżącemi 
rękoma musiała sama wydać drogocen

ne kolczyki i pierścionki 
jak kamfora. 

Biedna kupcowa tak się przejęła tJ^i 
wypadkiem, że dostała porażenia parał' 
tycznego prawej połowy ciała. 

Policja wdrożyła-natychmiastowe P$ 
szukiwania. Obie panie tak były wstrząs 
nięte tem zdarzeniem, że nie potrafiły n* 
wet podać 

rysopisu bandytów, 
choć cl byli bez masek. 

Ale ślady palców, pozostawione prz-, 
opryszków na stole sklepowym naprcH 
wadziły nolicję na trop właściwy. N i4 ł 
bawem obu bandytów ujęto, a łup nierrtfji 
w całości został zwrócony poszkodowlf 
nym. 

i 

'charakter ri>liuc.zv mu 
L miasta samo 
fcPołaczeniiie z wUększym 
skim po klkmiastu teta 
gospodarcze i iteryttanj 
dojrzeją odbędzie s?ę b* 
.itomicznych, na który 
(Pieć ośrodki mniejsze; 

.3) Łódź, ząniim rotzp 
sączenia terenów poc 
Przede wszysfckjilem' • 

uporządkować a 
w granitach obecnych; 
'łłobrze wybrukowane^ 
Wszystkich punktów mi 
Prowadzone gaz i ełek 
toinie winny być uwzg 
ne w 70 proc. dzuelnice i 

Przedwczesne przyj 
^miejskich do widkie j 
'wpłynie na podniiesienfle 
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Przywitał ją z czo 
kiem i zaczął wypyty\ 
na scenie i zadowolenie 
wadzi. 

— „Do czego też on 
ślała Lodz ia . starając 
tej wizyty. 

— Jestem u pani za 
mówił, obserwując pię 
monokl, mrużąc drugie 
glądał drogocenny obrs 
nią o dyskttjcie.'' Jego "\ 
stwo wrogów. Nawet 
wdowy szpiegują nietyl 
i Innych przyjaciół ksl< 

— Dziękuję bardzo, 
mnie przypomniał, bed 
jazdem w Palm - Beacł 
udając, iż uważa wizy 
Chciała w ten sposób i 
rżenia właściwego cek 
zyty. • • -
; — O nie, szanowns 
dział dżentelmen. — M 
nie'jest wstąpieniem JH 
chałem tu umyślnie. J 
Wsze pamięta o pani i c 

— Miło mi to słysj 
twarz jej straciła w je 
Uprzejmości, nabierając 
k tylko, że książę tak 
witeresować się swym 



«r . «t 

) dzieci. 
' C / R . 
e i domowych 
7 słynna perska „basfegjL 
; kijami w gołe piety.jM 
ar w Persji nie odztlBCj 
>dnością, a bardzo jesz* 
>wano tam takie 
larzydskłe środki, 
a pari, odzierante ze skWj 
Jków do gołych pięt itpj 
co za oko, ząb za ząb* j 
tosowana, a mordercę ^ 
w tece rodziny zamorąj 

skonania na nhn odpowie 
>dv»etu. 
iicty pragną mieć d l 
ekawszy się tej pociecj" 
rzez dwa lata. Z nlepoj 
łatki pojawienia się pierfl 

lzleci. Jeśli ząb taki i * 
V w górnej szczęce, i"^ 
nanht nieszczęściem, a j 
rodziców dziecięcia, cjj 
yrócenia tej konsekwefl1 

o 
acone z dachu. 
edna ofiara zabobonu J 
tem pewnej prawic śrnij 
i równocześnie czterjf 
idstawioną umyślnie płaci 
sty sposób obchodzi sicT 
ny zabobon. 
zawierane bywają wc-J 

liędzy 15-lełnimi chlopcąj 
dziewczętami. WyszUM 
syna' zajmuje 
się matka, 

brać ją przedewszystkił 
tszych Jego kuzynek. I 
uicy obu stron dopełni] 
DŚcf małżeńskiego kej 

l prezentów, które otrą 
Jego meta — panna • 
idzownłe taca ze 100 ff 
ół ł ziółek. 
:htarzy, 20 par bncikój 
dyczami, a wkońcu 10 uf 
Jretm owi j * się pannę TTĄ 
Bmonjłśrubnej. 

pąk pod wodą. 
na uroczystość 
lnem rzeki. 
kończono przekopywał] 
dwu kilometrów pod f 
rsey, pomiędzy miastff 
irkenheadem w Anglji. t 
ędący najszerszym 
ych, gdyż ma 
mwajowe i chód 
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Zabójcza centralizacja. 

Czy do Łodzi należy przyłączyć 
dalsze obszary podmiejskie? 

Wydział powiatowy przeciw przedwczesnym pianom magistratu łódzkiego. 

ME 

obejm owi 
hodniki, i 

mne znaczenie 
i ośrodka przemysłom 
rższe, o budowie zaś n i 
;cu nie mogło być mov 
ożywionego ruchu oki 

a więc laty rozpoczę' 
nereszcie nadeszła chw 
>oczęte jednocześnie z 
ace miały być uwieńcz! 
statnief warstwy ziefll 

tartjc kopaczy. 
czekali w środku tuneli 
aDory: burmistrzyni lA 
et Beavan, z drugiej TM 
headu, Naylór. 1 oto r o i 
uderzenia kilofów, padł 
any zapora, a przez <C 
>b utworzony pani REĄ 
podali sobie ręce na głjł 
sięciu metrów pod TĄ 

dylów. 
>.pu. 
rścionki — ulotnili sił 

f» tak się przejęła ty$ 
Dstała porażenia parał' 
>ołowy ciała. 
rła-natychmiastowe W 
panie tak były wstrza* 
em, że nie potrafiły n» 

Jak wiadomo magistrat łódzki) zairtóc-
w j wystąpić do wiładłz oenKlrałnych z me-
'"orjałem w sprawie przyłączenia do ob
szaru iwieilkflej Łodzi 

szeregu gmin podmiejskich, 
•at motyrwłije to względami regu

ł y jmem'1. na-terenach podmiejskich prag
nąc stworzyć' nową Łódź o szerokich ułi-

. ^ch , bogato zadrzewionych i zaziełentio-

. "vch, o domach budowanych planowo. 
[ Na ostatndem posńedzanSu magte/tratu po-
L sta:noiw!iiono Jot terratz przystąpić do spo-
, fzadzainła planów regulacyjnych przed-
[ mieść z uwzględruJetnilem obszarowi które 

'"•'••i być do miasta przyłączone. Z 
chwilą opracowanlia planów takich magi-
s t ' ' ' | i (jak uważa), będzie mistł podstawę 

położenia kresu dzSIkiemu bezptenowie-
"J*w budowarAi domów na peryferiach Ło-

\ ..W ziwńązku z pawyższem odbyło się w 
[ uniach ostatnjich posiedzenie Wydziału Po 
\ "Watowego Starostwa Łódzkiego, który 
[•'»V>w--FIJĄL mflstępującą opioję co do projek
tów magistratu, wiyłiuszczonych powyżej: 

1) mechanicznie przyłączeni okolic 
{JOdnrrilcjstóbii do obszaru wielkiej Łodz: 
byłoby ze sfcanowtlska fiskalnego 

rzeczą ludności tych terenów. 
Kilka rodzajów podatkowi, które może pła 
**>>L ni-ic"SZ'Kan'iiec miiastaj, dofprawadziiłyby 
do upadku drobne rzemkwto I wtaśctoileli 
tiomów na łerenadh podmiejskich; 

2) wydaiilal powiatowy stoi' na stanowi-
FFM dettuttafeoeft dlążąc do Itlego, ażeby 
Jednostki terytorjafliiiie, które -wtrącają 
i Charakter rołmactzy utworzytły 

. miasta samodzielne, 
irofaczenide z wUększym organizmem miej
skim po kilkunastu latach, gdy stosunki 
SospodanCze i teryftortja>l«e odfaowiiednio 
dojrzeją odbędą s?ę bez wstrząsów eko
nomicznych, na których mogłyby ucier-

.3) Łódź,' zanim rozpocznite akcję przy-
tączeiiria terenów" podmiejskich, winna 
Txzedcwszystk/iern' • 

uporządkować się sama, 
y granLiactt obecnych; uWce 'Wiinny być 
dobrze w y brukowane, skanałtoowane, do 
{wszystkich pąmktów miasta w*rmy być do 
Prowadzone gaz i elektryczność, szcze-
łóliłiie winny być wwzględniilane zaniiiediba-
nc w 70 proc. daelnice peryferyj. 
E praedwczesne pczyłączente gmin pod
miejskich do widkie j Łod'zS nietylko n*e 
wpłynie na pocWieśienffle sfilę jej pod wzglę

dem czysto sanoternym czy budowlanym, 
lecz wprost przecfwniie powfllększy jesz
cze bardziej trudnośdl techmezne m tym 
względzie. Z drogiej zaś strony, zanim 
nastąp* przyłączenie okolic podimłefekifch 
do Łodzi witany one się podnieść pod 
względem kurturallnym czyifó, że fakt przy
łączenia 

winno poprzedzić samo życie. 
Nararie okolSce podmtejsłde ^wii'ązane są 
ścfóle z kulturą rolina, mają cały szereg 
zainteresowań, całkowicie obcych dJa 
miast wiielkteh; mechamczine przyłączeanie 
w drodze adminfetracyijnej nie usunie w 
aiągu kflku a nawet Mkunastiu lat tych 
różnfle ekonomiilcznych, jakfite istnieją po
między miastem iwfiielktem a akoMcą pod-
mtejską o Itypile drobnego rziemitosła i lian-
dllu. 

'Jak powinno odbywać się łączenie się 
w jeden organizm poszczególnych jedno
stek terytorialnych, dowodzą stosunki 
zachodnio-europejskie. Wzorem najkla-
syczniejszym jest Londyn, który jest wła
ściwie dobrowolną federacją miast, do 
której doprowadziło samo życie. Przed
tem jednak każde z miast, wchodzących 
w skład wielkiego Londynu rozwijało się 
I rozrastało samodzielnie. Wszystkie 
polityczne ugrupowania angielskie, a więc 
1 robotnicze są propagatorami 

decentralizacji, 
zdając sobie sprawę z jej niesłychanie do
datnich rezultatów. 

Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej 
w art. 65 ustala, że dla celów administra
cyjnych Państwo Polskie podzielone bę
dzie na województwa, powiaty, gminy 
miejskie i wiejskie, będące samodzielneml 
jednostkami samorządu terytorialnego. 
Przyłączenie gmin podmiejskich do Łodzi 
byłoby przeto sprzeczne z Konstytucją. 

Wydział Powiatowy rozumie, że wiel
kie miasto potrzebuje „płuc", rezerwoa-
rów powietrza, nie jest jednak konieczne 
uciekać się w celu zapewnienia ich sobie 
do mechanicznego przyłączania obszarów 
zamiejskich. Wszak w promieniu kilku
nastu kilometrów miasto ma zapewnione 

prawo pierwokupu gruntów. 
I miasto powinno właśnie prowadzić po
litykę wykupu gruntów podmiejskich, in
stalując na nich instytucje społeczno-kul-
turalne, których dodatni wpływ będzie 
szeroko promieniował na okolicę, przy
czyniając się do podniesienia ich pod 

względem kulturalnym, przez co szybciej 
dojrzeją one do przyłączenia do Łodzi. 

W swoim < właśnie dobrze" zrozumia
nym interesie winnaby też Łódź przyczy
nić się do regulacji powiatu, który sam 

o własnych sitach nie może się na to zdo
być, koszt regulacji tej bowiem „wynosi 
przeszło 

pół miljona złotych". 
Takie więc jest stanowisko WydsSam 

Powiatowego wobec projektów magi
stratu. Kto ma rację? Można powie
dzieć, że zarówno jedna, jak 1 druga stro
na. Ostatnie słowo jednakże należy do 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Za
nim jednak to nastąpi województwo łódz
kie winno wydać odpowiednie zarządze
nie, zapobiegające 

„dzikiej" rozbudowie 
przedmieść. Nowa ustawa budowlana 
bowiem niezbyt wystarczająco sprawę 

tę reguluje. K. 

Młodociani nożownicy przed sądem. 
Cztery miesiące więzienia za spowodowanie kalectwa. 

do łodz i do W dniu wczorajszym Sad Okręgowy 
w Łodzi rozpatrywał w trybie postępowa 
tiia uproszczonego pod przewodnictwem 
wiceprezesa S. O. Zaborowskiego spra
wę 15-letniego Edmunda Wieczorka, 14-
letniego Alfonsa Saganowskiego 1 13-let-
niego Mariana Szymczaka, oskarżonych 
o zadanie ciężkiego uszkodzenia ciała 
14-letniemu Majerowi RozensztrauchowL 

W dniu 16 czerwca ub. r. we wsi Dą
brówka pod Zgierzem bawiły sie dzieci 
z tego miasta oraz z okolicznych wsi. 
!"»o lasu przybyło też kilku chłopców. 
W pewnym momencie wynikła między 
chłopcami sprzeczka, która następnie 

przeistoczyła sie w bóike. 
Podczas bójki tej Wden z chłopców, 

a mianowicie Edmund Wieczorek dobył 
ostrego nożyka i źgnął nim ty klatkę pier 
siowa Majera Rozensztraucha. który padł 
zalewając sie krwią.. Na wieść o tem. 
przybiegli rodzice rannego, kjtórzy po bez 
owocnych usiłowaniach zatamowania 

krwi , odwieźli go t>ryczka 
szpitala Św. Józefa. 

Nieszczęśliwy chłopiec przebywał w 
szpitalu przez szereg miesięcy i P O cięż
kiej operacji wyszedł ze .szpitala z silnie 
nadwyrężonem zdrowiem, O krwawej 
rozprawie nożowej powiadomiono wła
dze policyjne które w wyniku przepro
wadzonego dochodzenia .pociągnęły do 
odpowiedzialności Wieczorka l Innych. 

Na przewodzie sądowym "Wieczorek 
ze skrucha przyznał się eto winy i pła
cząc, rzekli „sam nie wiem skąd W E m n i e 

taka złość"-
Po przeprowadzeniu przewodu sado

wego i przemówieniach stron. D . sędzia 
Zaborowski ogłosił wyrok, którego mocą 
• S-Ietni Fdmund Wieczorek uznany zo-
i tał winnym zadania ciężkiego uszkodze
nia ciała Rozensztrauchowi i skazany na 

4 miesiące wiezienia 
z zawieszeniem kary na przeciąg 5 lat. 
Pozostałych chłopców sąd uniewinnił. 

(a). 

Rewelacyjny wyrok sądu admiralskiego w Grudziądzu. 
Z Grudziądza donoszą:' 
W sprawie głośnego swego czasu 

napadu bandy marynarzy 
portowych na żołnierzy polskiej mary
narki w Gdańsku, sąd gdański skazał 
wbrew oczywistym dowodom 

obrony koniecznej 
ze strony żołnierzy polskich, marynarza 
Narkiewicza na 2 lata ciężkiego więzie
nia. 

Ponieważ towarzysze Narkiewicza, 
marynarze Kuleta i Skiba schronili się na 
neutralne miejsce na Westerplatte, a stąd 
do Polski, więc sprawa ich rozpatrywa
na była onegdaj przez wojskowy sąd ad
miralski w Grudziądzu. 

Przewód sądowy, prowadzony z dro
biazgową starannością, niezbicie wy 

kazał « j 
zupełna bezpodstawność zarzutów, 

stawianych polskim marynarzom Kulecle 
i Skibie przez czynniki niemieckie i dla

tego sąd po szezgółowem rozważeniu 
wszystkich momentów i poszlak, niekie
dy niepozbawionych cech sensacyjnych i 
rewelacyjnych, wydał • u v ^ v / > . 

wyrok uwalniający ?^ ! ! , ! ^ 
obydwóch oskarżonych od winy ! kary. 
Mianowicie sąd stwierdził i uzasadnił, że 
Kuleta działał we własnej obronie konie
cznej, a Skiba wogóle w calem zajściu 
nie brał udziału, co potwierdzili liczni 
świadkowie. Przewód sądowy wykaza' 
również 

brak winy zasadzonego 
mata Narkiewicza. t 
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>u bandytów, 
lasek. 
»w, pozostawione prz« 
»le sklepowym naprt 
i trop właściwy. N i ^ l 
tów ujęto, a lup niem»n 
;wrócony poszkodowff 

I 

Przywitał ja z czołobitnym szacun
kiem i zaczął wypytywać o powodzenie 
na scenie i zadowolenie z życia, jakie pro
wadzi. ', 

— „Do czego też on zmierza?' — my
ślała Lodzia. starając się odgadnąć cel 
tej wizyty. 

— Jestem u pani zupełnie incognito — 
mówił, obserwując piękną kobietę przez 
monokl, mrużąc drugie oko, jakgdyby o-
glądał drogocenny obraz. — I proszę pa
nią o DYSKRECJĘ- ' Jego wysokość ma mnó
stwo W R O G O W I ; Nawet zaufani królowej 
Wdowy szpiegują nietylko jego, ale 1 mnie. 
i innych przyjaciół księcia. 

— Dziękuję bardzo, że pan sobie o 
mnie przyrx)mruał, będąc zapewne prze
jazdem w Palm - Beach — rzekła Lodzia, 
udając, iż uważa wizytę za skończoną. 
Chciała w ten sposób przyśpieszyć zwie
rzenia właściwego cełn niezwykłej w i 
zyty. » 
f — O nie, szanowna panii — powie
dział dżentelmen. — Moja wizyta u pani 
tiie'Jest wstąpieniem po drodze. Przyje
chałem tu umyślnie. Jego wysokość za-

, wsze painięta o pani i o... synu. 
— Miło mi to słyszeć — odrzekła, a 

-twarz jej^s(raciła w jednej chwili wyraz 
Uprzejmości, nabierając chłodu. — Żału

J E tylko, że książę tak dawno nie raczył 
Witeresować się swym potomkiem, iż nie 

wie do dziś dnia, że syn jego. od roku 
przeszło nie żyje. 

— Aaa.i... — zasmucił się dżentelmen 
a po chwili kłopotliwego milczenia, wy 
szeptał: 

— Proszę przyjąć wyrazy najgłębsze
go współczucia. 

Wstał, podszedł do niej i ucałował ją 
w rękę. Lodzia z pod oka śledziła zacho
wanie się dyplomaty. Zdziwiła się. Wy
dal się jej doprawdy zmartwionym. 

Przypuszczała, że śmierć nieprawego 
potomka rodu królewskiego uwolni ojca 
od płacenia apanażów, do których najwi
doczniej czuł się był zobowiązanym. Po 
chwili długiego milczenia, widocznie za
kłopotany przykrą wiadomością, gość 
zaczął mówić, zniżywszy głos, jakby 
zwierzał tajemnicę stanu: 

— Księżna pani i jego wysokość, o-
statecznie, jesteście jeszcze młodzi, a 
więc— potomstwo nie jest wykluczone. 

Lodzia mimo woli się roześmiała. 
— 'Ależ panie! Ja wcale nie mam za

miaru mieć dzieci. Tamto — to był tylko 
wypadek. 

— Nie mówmy o przeszłości — przer
wał acljutant księcia Jerzego. — W dzi
siejszych czasach dzieją się rzeczy w 
polityce, o których się dawniej filozofom 
nie śniło. A zresztą i dawniej bywały ja
skrawe przykłady w historji panujących 
domów. Ot, naprzykład, Draga Maszyn 
była zwykłą mieszczką, a rrie księżną, jak 
pani. ; , ,:, .. ,v 

To mile dla mnie horoskopy, panie 
adjutanćie — zauważyła, uśmiechając się 
ironicznie z porównania jej z nieszczęsną 
Dragą, zamordowaną królową. 

— Przepraszam — zmieszał się, za-

frasowany^niezręcznem porównaniem. — 
Przepraszam bardzo, ale nie myślałem o 
smutnym końcu tej damy, gdy mówiłem 
o fakcie dostąpienia przez nią królew
skiej korony. 

Po chwili, gdy Lodzia rozmyślała, za
skoczona noweml horyzontami, jakie roz
taczał przed nią gość niespodziewany, a 
które zafrapowały ją niebywałą sęnsacyj-
nością — starszy pan znów przemówił: 

— Jego wysokość polecił mi spytać, 
kiedy księżna pani raczy go przyjąć u 
siebie. 

— A gdzież książę Jerzy w tej chwili 
się znajduje? Czy jest w kraju? 

— Nic. Niedaleko stąd. W Miami. ' 
— Na Florydzie. 
— Tak jest. 
Po chwili namysłu Lodzia powiedzia

ła: 
— Przyzna pan, że to, Z czem pan do 

mnie przyjechał, nie jest taką sobie baga. 
telką, którą możnaby w godzinę rozstrzy
gnąć. Pragnę się namyśleó. Mój sekre
tarz da panu znać. Proszę dać mu adres 
pański w Miami. 

— Jak długo main czekać na (mam 
nadzieję, przychylna) odpowiedź? — 
spytał gość, wstając i kłaniając się z sza
cunkiem, niby przyszłej swej monar-
chini. 

— Jutro, pojutrze ?— odparła, podając 
mu rękę. 

Z czcią ucałował dłoń „ófelc i " i wy
szedł. Lodzia padła na fotel, zupełnie o-
szołomiona. 

Przeszło kilka minut.- zanim zdołał-t 
wirujące myśli doprowadzić do porządku. 
Wszystko jedno jak się sprawy dalej uło
żą, ale trzebaby zaraz zainspirować ko

respondencję do Warszawy, w której 
zręczny publicysta, między innemi potra
fiłby przemycić w formie pogłoski wia
domość, że słynna Lea Testa i będący 
dotąd na indeksie dworskim, książę Je
rzy itd. 

Taka plotka polityczna byłaby aktual
na i nawet prawdopodobna, gdyż dawny 
romans śpiewaczki z byłym następcą 
tronu Jjrył tajemnicą poliszynela, głośną w 
całynf świecie. 

Przytem książę Jerzy ostatniemi cza
sy dawał powód dziennikarzom do czę
stego zajmowania się jego osobą. Roz
wiódł się definitywnie z małżonką, na
rzuconą mu przez matkę. 

W jednym z paryskich kabaretów 
kłaniał się ostentacyjnie z loży, gdy pu
bliczność republikańska, poznawszy by
łego następcę tronu, oklaskami i okrzy
kami manifestowała swe sympatje dla l i 
beralnego księcia krwi. Wreszcie nic 
dość skrupulatnie strzegł swego inco
gnito na wygnaniu, zagranica, co oburza
ło opinję jego przeciwników w kraju i 
zmuszało nawet sfery rządowe do inter 
wencyj dyplomatycznych. Właśnie my
ślała, w Jaki tu sposób skomunikować się 
ze znajomym lekarzem, Polakiem, który 
pisywał korespondencje do kraju, gdy 
Dolcimale przerwał jej zadumę: 

— Cały pakiet dostaliśmy zwróco
nych posyłek z Warszawy. 

— Co za posyłek? — spytała Lodzia 
marszcząc brwi. 

— Z ostatnich dwóch miesięcy. Wy
cinki, jakie ekspediowałem skrupulatnie 
do Heleny Bogdani: recenzje o pani, w y 
wiady, afisze, reklamy— 

ID. c n.) 
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Blask młodości i clenie 
starości. 

Teść okrutnej kobiety. 
Okrutny los prześladował Adama Ko

lińskiego. Ongiś jako gospodarz prze
bywający na dożywociu u syna mial sie 
świetnie, lecz trwało to niedługo. 

Syn umarł, 
kwitnące gospodarstwo przywłaszczyła 
sobie synowa i teścia wypędziła. 

Kowinski tułając sie po świecie dotarł 
do Łodzi. 

Wynędzniały i głodny snuł sie po uli
cach daremnie usiłując zdobyć uczciwą 
pracą kawałek chleba. 

W dniu wczorajszym opuściły go jed
nak siły. Około godz. 10 wieczorem Ko
winski przechodząc ulica Główna 

upadł z wycieńczenia. 
Nieprzytomnego usiłowali docucić prze
chodnie.; a gdy im sie to nie udało zawe
zwali karetkę miejskiego pogotowia ra
tunkowego. 

Lekarz po udzieleniu pierwszej pomo
cy odwiózł Rowińskiego do szpitala miej
skiego w Radogoszczu. Stan starca zmo-
żonego.choroba ciężki* ...^ 

• t 'l-.,; i \* ,.. | 'lv.""* 

Wulkan na facjatce. 
Cichy dramat samotnej wdowy. 

Wczoraj nad ranem mieszkańcy do
mu przy ulicy Siewnej 51 zalarmowani 
zostali jękami wydobywającemi się z fa
cjatki, zamieszkiwanej przez 

samotna wdowę 
52-letnią Katarzynę Gulikowa. 

Kiedy wyważono drzwi, stwierdzono, 
że mieszkanie wdowy iest pełne dymu i 
czadu, na łóżku leżała wijąc się w bólach 
Gulikowa. 

Wyniesiono Ja do mieszkania jednego 
z sąsiadów i wezwano pogotowie ratun
kowe KASY*'1 Chorych-

^Przybyły lekarz stwierdził zatrucie 
ćwrnem i po zastosowaniu natychmiasto
wych środków ratunkowych odwiózł 
Gulikowa 

w stanie ciężkim 
do szpitala ^miejskiego. 

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło 
że Gulikowa postanowiła odebrać sobie 
życie i zatkawszy przewód kominowy, 
mokremi szmatami położyła sie do łóżka. 

Przyczyną tragicznego kroku samot
nej wdowy — ciężkie warunki mate
rialne. 

Chodził złodziej po 
poddaszu 

i zbierał cudzą bieliznę. 
Żebrak 42-letni Władysław Borczyk, 

bez stałego miejsca zamieszkania, zna
lazłszy się w korytarzu przy ulicy Kiliń
skiego 9, zauważył otwarte drzwi wio
dące na strych, pełny 

suszącej sie bielizny. 
Nie namyślając się wiele Borczyk kocie-
mi krokami wbiegł na strych i soakowaw 
szv duży tobół bielizny, zarzucił go sobie 
na plecy i zaczął schodzić na dół. Był 
ogromnie zdenerwowany, to też nic dziw 
nego że stąpnął źle i spadł ze schodów 
tak nieszczęśliwie, że zwichnął sobie 
fioge. , ... ' , 

leki pechowca wywabiły z mieszkań 
lokatorów, którzy zawezwali karetkę po 
gotowia ratunkowego i policje. 

Lekarz po udzieleniu pomocy pozosta 
wi ł Borczyka do dyspozycji policji, która 
odprowadziła go do komisariatu, skąd 
Borczyk wraz z odpowiednim protokó
łem przesłany został do dyspozycji 

władz sadowych. 
Bielizna którą Borczyk usiłował 

skraść przedstawiała wartość około 400 
złotych. 

OD REDAKCJI. 
Stwierdzamy, iż wieczorek towarzyski, z któ-

/ego zdjęcie umieściliśmy w onegdajszym nume-
B/.e • rklia W " urządzony byt przez Oddzia! 
ŻensH Przysposobienia Wojskowego. 

Złota ciotunia porywczego młodzieńca. 
Pobicie autorki niecnych plotek. 

r W dniu wczorajszym około godziny 9 
wieczorem przechodnie ulicy 6-go Sierp
nia obok placu Hallera byli świadkami 
burzliwej sceny rodzinnej, której boha
terem był 29-letni 

Michał Szumski, 
zamieszkały przy ulicy Szopena 9 oraz 
jego ciotka niejaka Stefania Pawlakowa 
Cul. 6-go Sierpnia 77). Pawlakowa zajmo
wała sie kolportowaniem plotek o swym 
siostrzeńcu. Szumski nie reagował na za
czepki złośliwej ciotuni, kiedy jednak w 
ubiegłym tygodniu dowiedział sie. żo 

przebrała miarkę postanowił plotkarkę 
nauczyć, jak to mówią rozumu. 

Wczoraj wieczorem udało mu się za
trzymać ciotkę na ulicy- Bez namysłu rzu 
cił sie na nią i zaczął 

bić okrutnie. 
Z walki, której kres położyli przechodnie, 
Pawlakowa wyszła bez kilku zębów i mo 
cno poszarpana garderoba. Pomocy 
udzielono jej na stacji pogotowia ratunko 
wego. Szumskiemu policja sporządziła 
protokół-

Humor zagraniczny. 

Gdy atletę ktoś obrazi na ulicy, 

takie są skutki. 

Ostre są języki kobiet!... 
Niespodziewane wyniki śledztwa. 

W dniu wczorajszym Adela Rojkow-
ska, zamieszkała przy ulicy Pięknej 43, 
zameldowała policji 

o kradzieży 
dokonanej w jej mieszkaniu. Rojkowska 
poskarżyła się, że skradziono jej 2 po
duszki i dużą chustkę wełniana, przy-
czem jako sprawczynie wskazała znajo
ma swą niejaką Bolesławę Marską. 

Przeprowadzona szczegółowa rewi
zja w mieszkaniu obwinionej nie dała żad 

nego wyniku- Dalsze śledztwo stwierdzi
ło iż kradzież 

była fikcla. 
Rojkowska powaśniwszy sie z Marską 
postanowiła jej dokuczyć i ukrywszy 
owe rzekomo skradzione poduszki i chu
stkę oskarżyła znienawidzona przez się 
sąsiadkę o kradzież. 

Ukryte w komórce rzeczy odnalezio
no, a Rojkowska pociągnięto 

do odpowiedzialności. 

Człowiek, który goni śmierć. 
Kłopotliwy pacjent pogotowia ratunkowego. 

44-letni Chil Szylewicz. bez stałego 
miejsca zamieszkania, stały pacjent miej
skiego 

przytułku nocleeoweeo 
dla mężczyzn przy ulicy 28 pułku Strzelc. 
Kan. zniechęcony ciągłą walka z przeciw 
nościami. zatruwającemi mu żvcie posta
nowił rozejść się z tvm światem. Przed 
paru dniami wieczorem na ulicy Zielonej 
rzucił się pod koła tramwaju. Maszyni
ście udało się jednak wagon zatrzymać. 
Szylewicz uległ nieznacznym tylko po
tłuczeniom ciała. Niepowodzenie to nie 
zniechęciło jednakże Chila. 

Wczoraj późnym wieczorem Szyle

wicz w bramie przy ulicy Piotrkow
skiej 35 

napił sie jodyny. 
Wijącego się w bólach desperata spo
strzegł dozorca domu i zawezwał karet
kę miejskiego pogotowia ratunkowego. 
Przybyły lekarz po przepłókaniu żołąd
ka odwiózł Szylewicza do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej, gdzie w godzinę póź
niej Szylewicz 

po raz drugi 
napił się jodyny. Powtórnie zawezwane 
pogotowie odwiozło Szylewicza do szpi
tala przy ulicy Drewnowskiej. 

Gwałtowna miłość wieśniaka. 
Zranił narzeczoną siekierą i rzucił się pod pociąg. 

Raniona dość poważnie narzeczona 
została również przewieziona do szpi
tala. 

Z Częstochowy donoszą: 
Nocy ubiegłej przywieziono do Czę

stochowy jakiegoś młodego mężczyznę, 
który w celu samobójczym na 97 kim. za 
stacją Rudniki rzucił się 

pod kota pociągu, 
doznał jednak tylko ogólnych, dość cięż
kich potłuczeń głowy. Ranionego umie
szczono w szpitalu Panny Marji. 

Policja wszczęła natychmiast docho
dzenie, sprawa bowiem przedstawiała 
się zagadkowo. Udało się jednak ustalić, 
że niedoszłym samobójcą jest 22-letni Ig
nacy Myrda z Rędzin oraz, że cała spra
wa ma f 

podkład romantyczny. 
Okazało się bowiem, że Myrda tejże no
cy podczas kłótni z narzeczoną swoją 
Jozefa Ginął, zranił ją siekierą w głowę, 
poczem z rozpaczy wybiegł z domu na 
tor kolejowy, gdzie rzucił się pod koła 
pociągu, dziwnem jednak zrządzeniem lo
su śmierci tam nie znalazł. 

Policjant zabił pijaka. 
Krwawe zajście przed 

restauracją. 
Ze Lwowa donoszą: 

Ulica Żółkiewska była wczoraj wido
wnią 

krwawego zajścia. 
Oto w restauracji Messinga dwaj osob

nicy wszczęli wielką awanturę, wobec 
czego wezwano posterunkowego. Ten 
wyprowadził obu awanturników, a ci na 
ulicy rzucili się nań, jeden z laską, a dru
gi z nożem. Uderzony kilkakrotnie w 
głowę posterunkowy. 

wystrzelił na postrach, 
a gdy to nie pomogło, w obronie własnej 
strzelił drugi iaz. Trafiony kulą jeden z 

Zły początek 
czerwca. 

Kromka pogotowia 
ratunkowego. 

Łódź, 1 czerwca. — W ciągu dtrfa 
wczorajszego w kronice miejskiego P0' 
gotowia ratunkowego zanotowano nastę
pujące wypadki. 

W mieszkaniu Dechertów przy ul. R°/ 
kicińskiej 19 wynikła bójka podczas któ
rej 33-letnia 

żona Decherta. 
Teresa odniosła rany twarzy i nóg. Za
wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
odwiózł ją do szpitala przy Zbiorni Miej
skiej. 

W bójce przy ul. Goplańskiej odniosła 
rany głowy 27-letnia 

Fela Lebenbaum, 
żona fryzjera, zamieszkała przy ul. Go* 
plańskiej 17. Pomocy udzielił jej lekar 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Ce-
gielnlanej został przejechany przez wół 
60-letni Kupel Gordyn, 
zamieszkały przy ulicy Zakątnej 60. Gor
dyn odniósł rany głowy. Pomocy udzie* 
lił mu lekarz pogotowia ratunkowego. 

W mieszkaniu własnem przy ul. Ki
lińskiego 160 w celu samobójczym wstrzT 
knęła sobie morfiny w lewą rękę 31-letnia 

Amelia Markówna. 
Lekarz pogotowia po udzieleniu pomocy 
pozostawił Markównę w stanie ciężkirf 
na miejscu. Przyczyną brak pracy. 

Na Polesiu Konstantynowskiem przy 
gnieciony wozem piasku robotnik plan-
tacyj miejskich 48-Ietni > 

Reinhold Grleger, 
zamieszkały przy ul. Ks. Brzózki 65, uległ 
nadwyrężeniu klatki piersiowej. Karet
ką pogotowia ratunkowego odwieziono g°" 
do domu. 

W mieszkaniu przy ul. Kazimierza 13. 
na Widzewie w bójce odniosła rany gło-" 
w y 63-letnia 

Agnieszka Szymańska. 
Pomocy udzielił jej lekarz pogotowia 

w lokalu 9-go komisariatu nolicji. 
O godzinie 11 wieczorem w podwórzu" 

przy ul. Rokicińskiej 11 spadł z III piętra 
32-letni 

Józef Bartoszek. j 
Odniósł on rany głowy. Pomocy udzieli* 
mu lekarz pogotowia ratunkowego. 

Na ulicy Rokicińskiej kopnięty przez 
konia 34-letni 

Franciszek Graczyk, 
urzędnik pocztowy, zamieszkały przy ut. 
Głównej 33, uległ złamaniu prawej nogi-
Karetką miejskiego pogotowia ratunko-, 
wego odwieziono go do szpitala św. Jó
zefa. ,. , J 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów żywnoścłe 

wych na rynkach łódzkich kształtowały się na
stępująco: • 

Nabiał: kilogram masła śmietankowego od 6.2* 
do 6.80; klg. masła osełkowego 5.70 do 6 zł.; ktg.i 
masła solonego do smażenia 5.40 do 5.80; mendel' 
jaj koszykowych od 1.90 do 2.10; mendel Ja! 
skrzynkowych 1.70 do 1.80; klg. sera od 1.40 do 
1.90; klg. twarogu 1 zł. do 1.20; litr śmietany słod
kiej 1.80 do 2 zł.: litr śmietany kwaśnej (zbieranej) 
od 2.00 do 2.30; litr mleka słodkiego 40 do 45 gr. 

Drób: kura 4.50 — 6.00 do 8 zł.: kurczaki od 
1.76 do 3 zł.; kaczka 5 do 7 zł.; gęś od 10 do U 
zł.: indyk 12 do 15 zł.; 

Ziemiopłody: klg. ziemniaków 16 do 19 gr.; klg-
buraków 40 — 50 gr.; klg. marchwi 60 do 70 gr.J 
ziemiopłody w hurcie (cena za 100 klg. — korzec) 
ziemniaki 14 do 16 zł.; buraki 25 do 28 zł.; mar
chew do 40 złotych. 

Ogrodowizna: klg. grochu okrągłego od 80 gr-
do 1.40; klg. fasoli 90 gr. do 1 I pół zł.; klg. bobu 
1.20 — 1.60; główka kapusty włoskiej od 1 do 2 
zł.: klg. cebuli od 75 gr. do 1 zł.; główka sałaty od 
5 do 11 gr.; pęczek rzodkiewek 5 do 7 gr.; pęczek 
botwinki 15 do 20 gr.; kłg. szpinaku 55 gr. do 60 
gr.; klg. szczawiu 70 gr. do 1 zł.; ogórki inspekto
we sprzedawano w cenie od 80 gr. do 2 zł. za 
sztukę. 

Owoce: klg. jabłek kompotowych 2 — 2.50 zt' 
krg. jabłek do jedzenia 4 — 6 zł.; klg. suszonych 
grzybków 18 — 22 rf., sznureczek stłszonyc* 
grzyWtów sprzedawano w cenłe 2 — 3 rf. 

Ruch na rynkach duży. 

napastników, zwalił się martwy na złe 
mię. 

Jak stwierdzono, jest to 25-Ietni hari- f 
cilowiec Michał Szczerbiński. Jego to- h 
warzyszem był Michał Makar, szewc. 

Władze w tej sprawie wdrożyły śted*- | 
rwa. 

H SPORT. 

Pierwsze \ 
organi 

Komitet * wykonaw> 
to Tygodnia Sporto\ 
dzJe sie na terenie.cafa 
czasteoid 17 — 24 czx 
wił rozpocząć uroczyi 
czerwca pSerwszem 
sponl)awem.w Łodzi 01 
lfejska Kom. W. F. i 1 

Projpam święta t 
Podajemy "w skrótach 

16 czartwcai: firraiiy 
stzykówkę. stotkÓwfcę, 
dy liekko-attctyczne ; 
_na przemarsz wszyi 
|srx)ntowycn f -p. w. pr 
katedrze, poczem defll 
•Kuratorium (Ptatrkow 
1 Po południu tegoż d 
iWorniaka", pokaz lei 
ffSnaJy rzutu granaiton 
wody lekkoatletyczne 
marszu na 10 klan. ar 

W świecie sporto|v 
dział wszyscy chętni 
ukończy* 16 lat życfe 
zacje p. w i w . f., bu 
zrzeszenia sportowe. 

P*> za ten\ odbędą 

Sensac 
Zapowieifi nledzię 

farskiej wywołała w i 
sportowych naszego i 
Interesowanie, wyrazi 
mówionych biletów 

| . Niedzielną niiedzj 
kolarskie-toa 'torze -He 
ne staraniem S, S. 
otwarcia Sezonu stan 
Pienia clou.uadchodzą 
Wej- 'Interesująco ttłe 
irównież .-stort-znakom 
tucznych 1 'krajowych 
madzi w 'toedztele \ 
widzów. 

Z gośri^zagraniczi 
goroczny'mistrz Belg 
iedna z uajwvbitniejS2 
torskiego sportu 1 
,\v Łodzi "Niemiec Kui 
tuz MarceJUean. 

Z wymienioiryah. 
Siedel grają obecnie'** 
europejskiem kolarsi 

dzień Spółc 

Organizacje spófdzielc 
i zrzeszone w swoim 2wią 
.który obejmuje, 

około. 50 milj 
; postanowiły poświęcić Jedi 
winiecie jak najszerszej pi 

; Dzień Spółdzielczości J 
,solidarności. Bierze w ul 
jest spółdzielczego w Pol; 

1 Zarówno Polacy Jak I 
bez różnicy >wyznanla prai 
hotnlcy. pracownicy urny: 
Dziatwa, młodzież i zorga 
dzielnjach żołnierze. < 

Idea spółdzielcza jedno 
twspólnym sztandarem tęc 
.tym każdy z nas znajdzi 
Nie kłócą się ze sobą, zgo 
przecudna, \ 

TADOS 
-A tęcza, jak wiemy, jest 
wiedzią lepszej przyszłoś 

Spółdzielczość lest to 
•wyzyskiwać' 

żadnym p 
lecz obchodzić się bez nic 

— Poco każdy w poji 
handlu prywpiym i przep 
ciągnie staoj zyski?,. — • 
miast 1 wsi. I zakładają • 

i ' — Poco każdy w poj' 
nabiał, jaja i,;imie pioduk 
łóżnyjn przekupniom? — i 
kupien wykorzysta naszą 
lak najmniej,,a potem droi 
w rrieście. otopows 
Tóźniełsżc spółdzielnie roli 

i 'J'<— Poco mawy^w5 poje 
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iczątek 
wca. , 
oogotowia 
co w eg o. 
. — W ciągu dtrta 
>nice miejskiego P°* 
ro zanotowano naste-

jchertów przy ul. RO' 
a bójka podczas kto-

lecherta, 
y twarzy i nóg. Za-
gotowia ratunkowego 
ila przy Zbiorni Mler 

. Goplansklej odniosła 
a 
benbatim, 
eszkala przy ul. Go-
>cy udzielił jej lekar 
la ratunkowego. 
: Piotrkowskiej 1 Ce> 
zejechany przez wóz 
Gordyn, 
licy Zakątnej 60. Got
owy. Pomocy udzle* 
>wia ratunkowego. 
vfasnem przy ul. Kl-
samobójczym wstrzy" 
w lewą rękę 31-letnia 
Ylarkówna. 
po udzieleniu pomocy" 
mę w stanie ciężkim 
syna brak pracy. 
;tantynowskiem przy 
jiasku robotnik plan-
:tni • 
I Grleger, 
1. Ks. Brzózki 65. uległ 
ci piersiowej. Karet-
cowego odwieziono 2" 

rzy ul. Kazimierza 13. 
ice odniosła rany gło' 

Szymańska. 
jej lekarz pogotowi*' 

isarjatu -policji, 
ieczorem w podwórzu 
:j 11 spadł z I I I piętra 

iartoszek. \ 
>wy. Pomocy udzielił 
ia ratunkowego, 
ńskiej kopnięty przez 

ek Graczyk, 
zamieszkały przy ul. 

łamaniu prawej nogi-
pogotowia ratunko-, 

o do szpitala św. Jó-

5w łódzkich. 
ceny artykułów żywnoścWi 
kich kształtowały się na-

sta śmietankowego od 6.2* 
Ikowego 5.70 do 6 zł.; kl«-| 
żenla 5.40 do 5.80; mendel 
1.90 do 2.10; mendel ja) 
1.80; klg. sera od 1.40 do 
do 1.20; litr śmietany słód* 
lietany kwaśnej (zbieranej) 
ska słodkiego 40 do 45 gr. 
6.00 do 8 zł.; kurczaki od 
do 7 zł.; gęś od 10 do l4 

mniak6w 16 do 19 gr.; klg-
dg. marchwi 60 do 70 gr.: 
«na za 100 klg. — korzec) 
buraki 25 do 28 zł.; mar-

rochu okrągłego od 80 gr-
r. do 1 1 pół zł.; klg. bobu 
ipnsty włoskiej od 1 do 2 
do 1 zŁ; główka sałaty od 
tklewek 5 do 7 gr.; pęczek 
klg. szpinaku 55 gr. do 60 

do 1 zł.; ogórki inspekto* 
enie od 80 gr. do 2 zł. z* 

ompotowych 2 — 2.50 zl-
4 — 6 zł.; Mg. suszonych 
., sznureczek suszonych 
w cenie 2 — 3 zł. 
ty. 

się martwy na złe* 

, jest to 25-letni han* 
czerbiński. Jego to* 
;hał Makar, szewc, 
awie wdrożyły śłełi* 

ISPORT. • 
Pierwsze wielkie święto sportowe w Łodzi 

organizuje Miejski Kom. W . F. i P. W . 

Zawody w piłkę siatkową i koszykową 

Komitet. wytkoirawczy ,,Woje wodttkaie-
6o Tygodiara Sportowego", który odlbę-
dtóe ssę. na terenie.cafego województwa w 
czaste-oid;-Ó; —- "24 czerwca r. b. postano
w i rozpocząć uroczystości już w dniu 16 
czerwca plerwszem witelWtem świętem 
sporjtiawera.w Łodzi organizowanem przez 
Miajski Kom. W. F. i P. W. 

Projparn święta nadzwyczaj bogaty. 
Podajemy-'w skrótach: 
. 16 czetnwca: fitrafy gjlar w palanta, ko

szykówkę. s?atkówflcę, haeenę oraz zawo
dy 'lekko-atletyczne ; 17 czerwca: od ra-
,na ^pj-zemarsz wszystkich organizacyj 
ispontowych f f j . w. przez rnSasito i msza w 
.katedrze, poczem defilada przed gmachem 
•Kuratorium (Piotrkowska 103). 
1 • Po poŁudnilu tegoż Jdnfla, ffnał gry „szczy 
•Jtornaaka", pokaz lekcji gimnajstoycznej i 
fflkiały rzbtta gnanaiuem oraz finałowe za
wody lekkoattetycznie, finał hazeny, start 
marszu na 10 klin. oraz rozdanie nagród. 

W świecie sportowrym mogą wziąć u-
dział wszyscy chetoii obywaiteie, którzy 
ukończyli' 16 lat życia, wszystkie organi
zacje p. w i w. Ł, hufce szkolne, kluby l 
zrzeczenia sportowe. 

FV> za te rą odbędą sflę zawody p. w. o 

następującym programie: a) pięciobój woj 
skowo-siportowy, b) marsz drużynowy 10 
Mm., drużyna 13 ludzi, c) strzelanie z ka
rabinu typu wojsk na 100 mtr., d) strzela* 
nile z broni rrtalokailSlbrowej,'e) sitrzelainie z 
broni maflk. dla kobitet, f) strzelanie z pi
stoletów d k kobiet. 

Do zawodów leklko-atletycznych zgło-
saeniia kierować należy Ł . K. S„ Pflołtirkow 
ska 108 — Kordasz, gier siportowych i in
nych konkurencyj do DOK IV — por. Kuź-
nfleki. Zbiiórka hufców' szkolnych, stowa
rzyszeń, organirzacyj i klubów ze sztanda
rami w koszarach 28 p. S. K. o godz. 7.30 
rano dnia 17 czerwca, skąd nastąpi wy
marsz do katedry. 

Kierownictwo zawodów i święta spo
czywa w rękach majr. Zabłockiiiego, funk
cje gospodarza pełni p. Konopka, sprawy 
pieniężne p. Lindner, kler. zawód, lekko-
atl. p. Kordasz, Wer. gier sport. por. Kuź-
nfleki, kier. zaw. strzel-, p. Graczyk, kier. 
zaw. wojskowo-sport por. Dworak, le
karz zawód. majr. Kuryluk, sekr. zaw. p. 
Malanowski. Dalsze szczegóły „tygodnia 
sportowego" w woJewódzitwSic łódzkiem 
podamy w najbliższych numerach. 

w gimnazjum im. 
Dnia 2 i 3 czerwca r. b. ó godzinie 4 

po południu na boisku sportowem Gim
nazjum im. E. Szczanieckiej przy ul. Po
morskiej 16, odbędą się dwudniowe za
wody w siatkówkę I koszykówkę z u-
działem następujących drużyn: 

Siatkówka: 
Prysewicz — Skrzypkowska, 

Sobolewska — Szczaniecka, 
Koszykówka: 

Piłsudski — Zimowski, . 
Księży Młyn — Absolwenci. 
Podczas zawodów przygrywać bidzie 

Em. Szczanieckiej. 
orkiestra uczniowska Ginro. im. j j . Pił
sudskiego. Jednocześnie Koło Rodziciel
skie przy Gimn. im. Szczanieckiej urzą
dza loterję fantową. Cena losu 1 złoty. 
Wejście na zawody: dla młodzieży 30 gr., 
dia dorosłych miejsca siedzące I zł., sto
jące 50 gr. 

Ze względu na bogaty i urozmaicony 
program jak i wzniosły cel, gdyż czysty 
dochód przeznaczono na kolonie .letnie dla 
niezamożnych uczenie, impreza ta wzbu
dziła zrozumiałe zainteresowanie. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Sensacyjne wyścigi w Helenowie. 
Udział asów zagranicznych. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 jumt szteri. 43.51. Za 100 eslotych: 
Zurych 58.15, Bcrlm 46 55—46.95, wypłaty teie-
gratiozoe na Warszawę i Poznań' 46.75—46.96, 
Wiedeń czeki 79.53 i pól — 79.31 4 PoJ. Prasa 
378.39. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn.- N. York 4.8S.37, Hojaadja 12-09.56. 

Francja 124.09. Belgja 34,98, N*%>e*y 93.66, Ntem-
cy. 20.40, Szwa};arja 20.332,- Warszawa 43.51.' 
' Paryż. Lnmd W 124.02. Y f l r i t 1 ' p ó ! , 

Srwajcairja t4895Ó." Wfeden 358. j 
Gdańsk." Notowania w.'^IdenacH jfdańskłch: 

100 marek Rzeszy \22.em^t22.9i4, • \6b ilorych 
57.35—57.50, czek na Londyn 25.01 i jjół, wypła
ty teleeraficsńe na: Rerlljj T^2.5l7-ifc.823, War 
szawę 57.38 —57 5.5. . ,'5„ r 

Nowy Jork. Dewtey. Londyn 4.83 13/32, Pa
ryż 3.93 '7/8, Berłiu.23$4.ri& Wtedeft M.08, War 
szawa 1126. / -

BAWEŁNA. 
Liverpool 31 5. — Loco 11.47. Sftycaeń 10.69. 

luty 10.69. marzec 10.69, kwiecień 10.68 maj 10.5? 
czerwiec 10.94. lipiec 1091, slerpteń 10.85, wirze 
sień 10.81, październik 10.76, listopad 10.69, KTU-
dzień 10.69. 

Nowy Orlean, 31. 5. — Amerykańska. ZarnknK 
de: Loco 20.42. Stycseń 20.13, marzec 20.12—13 
ltpJec 20.32—33. paździeroak 2014-45, grudzień 
20.12—13 

Nowy Jork, 31. 5. — 'Amerykańska. Zamknię
cie: Loco 21.05. Stycień 20.44—45, luty 20.42, ma
rzec 20.39—40, kwiecień 20.36. cierwłec 20.55, 
lłpiec 20.55—56, Sierpłeń 20*6, iwrześleń 203, rat 
ćztern* 20.6& Msropad 20.60, gmdaSeń 20.53—54 

Zapowiedź niedzielnej inauguracji ko
larskiej Wywołała w najszerszych kolach 
sportowych naszego miasta kolosalne za 
interesowanie, wjetażone spora liczbą za 
mówionych Mętów w przedsprzedaży. 

Niedzielne, międzynarodowe wyścigi 
kolarskie-ma torze Helenowskim. urządzo 
ne starardem S. S. „Union* z Intencji 
otwarcia sezonu stanowić beda bezwąt-
Dienia clou;nadchodzacej niedzieli sporto
wi- 'Interesująco ułożony' program jak 
również .start znakomitych kolarzy zagra 
rucznychITcrajowych z pewnością zgro
madzi w ńfedzielę w Helenowie tłumy 
widzów. 

Z gośc?«jzairranicznvch przybędą: te
goroczny 'mistrz Belgji van Massenhove, 
ledna z najwybitniejszych sylwetek ama
torskiego sportu kolarskiego, znany 
w Łodzi "Niemiec Kurt Ewsiedel i Fran
cuz MarcdlJean. 

Z wyrnienioiryah. Massenhove. i Ein-
Sledel grają obecnie ̂ pierwsze •skrzypce w 
earopcjsklem kolarstwie amatorsklem. 

Mistrz Belgji na rok 1928 bvł w ostatnich 
cygodniach bohaterem paryskich torów. 
Oległ jedynie znakomitemu Duńczykowi 
Palckansenowi. Van Massenhove jest na 
dzieją Belgji na tegoroczne mistrzostwo 
świata w Budapeszcie i na olimpiadę ko
larską. Kurt Finsiedel, wspaniale zapi
sany w pamięci łódzkiej publiczności spor 
iowej. po wycofaniu sie Mathiasa Engla 
i Sto i fosa z szeregów amatorskich, nie 
ma obecnie w Niemczech przeciwnika. 
Z wszystkich spotkań wychodzi on zwy
cięsko i to z najwyższą klasa europejskie 
go kolarstwa. Elnsledel jest „upolowa
ny" na tegorocznego mistrza Niemiec. 
Trzecią poważna siła. która zobaczymy 
w niedzielę, to Marcel Jean pierwszorzęd 
ny kolarz francuski. Do Łodzi przybywa 
en bezpośrednio po sukcesach w Paryżu, 
Chantilly, de la Monette i Mahertes. 

Nic więc dziwnego, że walka wymie
nionych z czołowymi kolarzami polskimi 
zapowiada sie interesująco, a nawet sen
sacyjnie. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Ruch był więcej ożywiony, pdpyt! na derwtey 
anacznłe większy. Zapotrzebowanie zfedtaiło w zu 
pełności pokryte. Na waluty popytu ńłe było. W 
przebiegu zaznaczyła się zwyżka Paryża oraz 
stebszy oddeń dla następujących d*w#z: Londyn, 
Rraga; Szwajcaria I Wiedeń, pozostałe kształto
wały się bez zmiany. 

MAŁE ZAINTERESOWANIE PAPIERAMI 
PROCENTOWEMI. 

Nie>wie|tóe roz.irua.ry traireakcyj oechofwaly na 
rgófdzfeł papierów procentowycli. Z papierów 
państwowych wyróżni? sie mocniejszy w notowa
niu kurs dolarów ki. wskutek ożywionych zaku
pów. Pozostaje miały tendencję utrzymaną i by lv 
w normalnych obrotach. Zaanteresowenie dia li
ftów aasfcaiwwycli. o&tablo i było mao/nic mniej
sze, obUgacjami nie inieresowtino się. zupełnie. 
Drobne ilości 5 proc. listów miejskich oddawano 
po 59, 8 proc. m. Kalisza po 69.75. 

AKCJE MOCNIEJ. 
Zebranie giełdy akcyjnej odbyto się przy ogól 

rie lepszym ustroju, ze szicaśgótayin wyróżnie-
niem akcyj Banku PolskJogo, które były chęłnJe 
nabywane. We wszystkich grupach panowała ten 
dencja zwyżlcowa z wyjątkiem łyeh akcyt które 
zazwyczaj kupowała aacr-aaca, a na które dziś 
tie było popytu. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTRÓJ 
WZMOCNIONY. 

Warszawa, 1. 6. — Tranaakcje na giełdzie rba 
żowo-towarowej za 100 kg. fr. st. Warszawa, ce
ny giełdowe: Zyto 53.25 — 53.75, Pszsanfca 59 — 
59.50. Kuchy lniane 51 — 51.50, Otręby żyitnte 34 
— 34.50, ceny rynkowe: Jęczmień brow. 52—53̂ , 
— na kas^ę. .48.50—V). OwSes Jednoltty 48—50, 
Mąka pszenna warsz., lubej, t kres. 4/0 A 90—92, 
Mąka pszenna 4/Q 82—84, Mąka żytnia 65 proc 
71—74. Obroty zwiększone. Usposobtande spokojne 

dzień Spółdzielczości. 

Organizacje spółdzielcze całe] kuli ziemskiej, 
zrzeszone vr swoim Związku Międzynarodowym, 

.który obejmuje 
około . 50 mlłjonów rodzin, 

i postanowiły, poświęcić jeden dżleft w roku na roz
winięcie jak najszerszej propagandy swego ruchu. 

\ Dzień Ęnotdzlelczoścl Jest obja-wem nlezwj-kłej 
lsolIdaruoścl. Bierze w niem ndzta! wszystko, co 
jest spółdzielczego w Polsce. 

' Zarówno Polacy Jak 1 mniejszości naroduwe, 
bez różnicy.wyznania przekonań politycznych, ro
botnicy, pracownicy umysłowi 1 lndność wiejska. 
Dziatwa, młodzież i zorganizowani w swych rjiół-
dzielniach żołnierze. 

Idea spóJdaielczft jodnocay. nas wszystkich pod 
(Wspólnym sztandarem tęczowym. Na sztandarze 
tym każdy z nas znajdzie ulubione swe baiwy. 
Nie kłócą się ze sobą, zgodnie układają się one w 
przecudna, >j.-\--

radosną tęczę. 
A tęcza, Jak wtemy, jest znakiem pogody, zapo
wiedzią lepszej przyszłości. 

Spółdzielczość )est to sposób, aby nie dać się 
••wyzyskiwać'.-' 

żadnym pośrednikom, 
lecz obchodzić się bez nich. 

— Poco każdy w pojedynkę ma kupować w 
handlu prywfriym i przepłacać kupcowi, który 
ciągnie stad tyski? — powiadają mieszkańcy 
miast 1 wsi. 1 zakładają spółdzielnie spożywców. 
) — Poco każdy w pojedynkę ma sprzedawać 
nabiał, jaja i,,imie piodukty swego gospodarstwa 
łóżnyjti przekupniom? — powiadają rolnicy. Prze 
kupleń wykorzysta naszą potrzebę i zapłaci nnm 
iak najmniej, a potem drogo sprzedaje nasz towar 
w mieście. — I oto powstają po wsiach najprze
różniejsze spółazWrtie rolnicze. 

iJoco raamy^w' pojedynkę wynajmować sie 

do pracy — powiadają robotnicy — I czuć się 
przy robocie upośledzonymi niewolnikami. — I 
oto powstają w najprzeróżniejszych zawodach 

spółdzielnie pracy, 
które podełmią się wykonywania zbiorowych ro
bót w zakresie swej specjalności. W ten sposób 
unikają robotnicy wyzysku przedsiębiorcy — or
ganizatora, a po za tera czują się przy pracy wol
niejszymi, gdyż sami dobierają sobie kierowni
ków, albo z pośród członków spółdzielni, albo też 
osoby postronne, ale przez spółdzielnie zaangażo
wane, a więc będące urzędnikami tych, czyją pra
cą kierują. 

Gęsta sieć różnorodnych spółdzielni pokrywa 
dziś całą prawie kulę ziemską. A Ilość spółdziel
ni wciąż wzrasta, same zaś one stają się coraz 
mociUejszemi i potężniejszemu 

Już dziś w wielu krajach osiągnęły spółdzielnie 
niesłychane wyniki. A doszły do tego przez 
świadomość 1 solidarność ludu pracującego. 

Jesienią w 1843 r. 28 robotników tkackich w 
angiclskiem łabrycznem mieście Roczdelu posta
nowiło założyć spółdzielnię spożywców. 

Byli tak ubodzy. Iż przeszło rok składali drob
ne tygodniowe oszczędności, aż się uzbierało 28 
udziałów po 25 złotych w złocie. Z tym śmiesz
nie małym kapitałem otworzyli w dniu 21 grudnia 
1344 roku 

swój pierwszy sklepik. 
Cały towar stanowiła niewielka Ilość mąki, kaszy 
owsianej, cukru, masła — i tylko. 

Nie mieli pierwotnie płatnego pracownika. 
Sklep otwierano -zaledwie 2 razy w tygodniu, wie
czorami, po skończonej w fabrykach pracy: w po
niedziałki od 7-ej do 9-ej i w soboty od 6-eJ do 
11—oj w nocy. Rozwijając się stopniowo, doszła 
spółdzielnia po kilkudziesięciu latach do olbrzy
miej potęgi 1 stała slęwzorem, który zaczęto na
śladować w całym świecie. 

Obecnie mamy w Anglji przeszło 
1.300 spółdzielni spożywców, 

zrzeszających-4 i pół miliona rodzin. Największą 
z tych spółdzielni jest w Londynie. Liczy ona 
165.000" członków, czyli obsługuje wraz z rodzi
nami 660.000 ludzi. Sprzedaje towarów za 100 
milionów ztotyclt w slocieV 

Spółdzielnie angielskie mają własną hurtownię 
Wiele towarów hurtownia wyrabia^-we własnych 
fabrykach, których ma stokjikadzie&iąt. Posiada 

. własne, plantacle herbaty w. Indiacń' i na wyspie 
Cejlonie. Są.to plantacje największe na świecie, 
zajmujące 45.000 morgów gruntu. .'Hurtownia po
siada własne okręty i własną kopalnię węgla. Za
trudnia ona 50,000 roootników i pracowników, 
których roczne pensje wynoszą 150 ntlijonów zło
tych w złocie. Hurtownia sprzedaje rocznie swo
im spółdzielniom najróżnorodniejszych towarów 
za przeszło 

2 i pól miliarda złotych 
w zlocie, w czem wyprodukowanych" we własnych 
fabrykach za 825 milionów złotych-W-złocie. 

Zaś same spółdzielnie sprzedają rocznie w 
swych skie,pach za przeszło 6 mHja^^ów złotych 
w złocie. 

Jest malutki rolniczy kraik — Danja. Przed 
pół wiekiem był to kraj ubogi. Dziś, dzięki śpól-
dzśełczośri doszła ludność duńska do Oa^iększe-
Bo w Europie dobrobytu. A trzeba-wiedzieć, że 
ziemia tam wcale 

nie była urnd/aina. 
a ®ospodarstwa przeważnie są niWfeflde. 

iWięcej, niż piątą część wteyswłch duńskich 
Rospodarstw rolnych stanowią gospodarstwa kar
łowate, mające mniej niż po Jednym morgu gruntu. 
Na iakiem gospodarstwie niemia co nawet myśleć 
o uprawie zboża, a nawet o hodowli bydła. U 
nas morgowy gospodarz byłby nędzarzem. A tam, 
dzięki spółdzielczości, ma się ón wc.iic dobrze. 
Ci najdrobniejsi gospodarze 'hodują b siebie kury, 
a jaja od nich dostarczają do swych spółdziel
czych składnic, skąd przez spółdzielcze centrale 
idą do Amglłi. Przy spółdzielczym zbycie jaj u-
mlejętna hodowla kw opłaca się tak dobrze rolni
kom duńskim, Jź w najlepiej prowadzonych go
spodarczych jedna kura daje tu wfęcej czystego 
dochodu, ntó we wschodni*} Europie 

jedna krowa. 
Duńscy rołiiic>v nietylko," ic sprzedają wszyst

ko przez spółdzielnie, ale 4d* prav8* ; wszystko 
pncez .spółdzielnie-kupują. Mtjftf gę«tą shtć 
twrdzo dobrze' pracujących 'spółdzielni Spożyw
ców, które wszystko nabywają w * w * t potężnej 

hurtowni. Mają też specjalne spółdzielnie dla 
sprowadzania paszy I nawozów sztucznych. Wo-
gó'.e ludność Danji tak się wprawiła do pracy 
spółdzielcze], iż kraj ten zaczynają nazywać 

Rzeczpospolitą Spółdzielczą. 
Przed czterdziestu mniej więcej laty zaczęły 

powstawać we Włoszech 
spółdzielnie pracy. 

Pobudką do tego był kryzys gospodarczy i 
bezrobocie. Najwcześniej zaczęły powstawać 
spóWziełnic dla wykonywania robóf publicznych, 
ziemnych i budowlanych. Doświadczenie prędko 
wyltfzalo, iż wywiązują się one z podejmowanych 
zadań lepiej i uczciwiej od prywatnych przedsię
biorców. To też wszelkie roboty publiczne, ża
rowi u państwowe, jak 1 samorządowe, zaczęto 
prawie wyłącznie oddawać spółdzielniom pra
cy. 

W zakresie robót budowlanych powierzane są 
spółdzielniom pracy najbardziej trudne I precyzyj
na roboty. Inżjmienowie i artyści nie szczędzą 
słów uznania dła sprawności, tBnieJętności I do
kładności w robocie tych spółdzielni. 

Odbudowa północno - wschodnich prowincji 
włoskich, okropnie zniszczonych przez wojnę, Jesf 
w wielkiej mierze dziełem spółdzielni pracy. 

Na 1 stycznia 1924 roku było we Włoszech 
przeszło ? i pól tysięcy spółdzielni pracy łącznic 
z pokrewneml im spółdzielniami wytwórców. 
Wykonywuja one wszelkiego rodzaju roboty za 
młljptdy złotych. 

Wreszcie pozostaje nam omówić spółdzielczość 
krcjytową — której zadaniem jest i powinno być, 
Skupinie drobnych oszczędności sfer zaintereso
wanych innemi formami ruchu spóWzielcze.co. by 
drc-są samopomocy nietylko moralnej lecz i ma
terialne) budować I tworzyć owe formy ruchu 
spćk!i.;tJczego. 

Widrimy więc z powyższego, I i spółdzielczość, 
wszystkie nasze potnzeby Jako ludzi pracy i spo
żywców zdolna jest całkowicie żaspokw — v w 
sposób zgodny z sprawiedliwością, w sposób u-
su\ ; jacy całkowicie zj-sk i wyzysk jednostek. 

X Wolski. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—3nia 1 ŹZ^nź ^ ffr. t#. 
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Otwarta 

audycje V J ^ > Q < ł ^ ^ 10 rano 
Htdlołonlcsne. *M * do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. « wyjątkiem świąt I 
piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
plam I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-ej wieczór. 

Mietek! Kinematograf 0£wialowv. 
„Mogiła Nieznanego Żołnierza" 

Dla m ł o d a . — 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

.Apollo" — 1) Morze 2) Wiedeń miasto 
moich marzeń. 

Ptcjątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Caslno" - — „Bez płótna" 
..Czary" — Gdzie pieść dyktuje prawa... 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Corso": —Koenigsmark 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

„Dom Ludowy" - Noc Miłości 
Początek przedstawień o godz. 5 i pól po pol 

„Orand-kino" — Perła haremu. 
..Imperiar — Tancerka Katarzyny II-ej 
„Luna* — „Tajemnica pięknej pani" 
„Mimoza". -Niewolnica miłości 
„Odeon" - Wino, Ruleta i Kobieta 

Focrątek seansów: o godz. 4 6. 8 1 10 

..Resursa" — „Przeznaczenie" 
„Splendld". - Gdy się zmysły budzą 

Początek seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Za kulisami kabaretu. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9JO wlecz. 

Twój twfop spedz w cbozie Polskiej Y. M. C. A. 
i nd Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywie-
r.ie. Odpowiednie towar;ystwo. Rozrywka. 

Czy hobile powvóćict 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po raz ostatni w sezonie „Róża" Stefana 

Żeromskiego. Początek o godz. 8.30. Ceny naj
niższe: od 50 gr. do 3 zł. 

Jutro oraz w niedzielę wieczorem niezwykle 
interesująca komedja 1 detektywistyczna Edgara 
Wallace'a Jłieuchwytmy". Ceny zniżone. 

TEATR KAMERALNY 
Ostatnie dwa przedstawienia przed zamknię

ciem sezonu odbędą się Jutro 1 w niedzielę o'godz. 
9-ef wieczorem. Odegrana będzie znakomita fa*> 
sa HennequAn'a „Codziennie o 5-ej". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś z powodu generalnej próby przedstawie

nie zawieszone. 
Jutro o godz. 4.20 po pol. po cenach najniższych' 

od,40 gr, do 1 zł. tylko Taz jeden „Dzwony kor-
newilskie"; wieczorem premjera-świetnej egzoty
czne) operetki „Gejsza" z p. Sabiną Zielińską w 
roli Chińczyka, właściciela herbaciarni. Bilety na 
premierę j następne przedstawienia do nabycia, w 
obu kasach teatru. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYFRA 
W sobotę o godz. 8.20 wieczorem 1 w niedziele 

o godz. 4.20 1 8.20 -wjeczorem arcywcsola kroto-
chwfla w 3 aktach „Czerwona maska". Reżyse
ruje St. Dębloz. Bilety od 50 gr. do 2 zł. nabywać! 
można w kasie na miejscu. . 

TEATR REWJI W „CASINIE". 
Dziś otwiera swe podwoje teatr rewji w „Ca-

słnfe" szlagierową rewją w 2 częściach p. t. „Bez 
płótna". Majstrowie tej miary, co Romuald Ole-
rasieńskl. Jerey Boroński, Korska, Macherscy, 
Halicz f inni, pokaz \ nasze] publiczności, Jak 
się świetnie obywają bez płótna. 

Po za tem nadmieniamy, że produkcje znako
mitego baletu Anny Zabojkmy (10 girls) staną Sie 
niezawodnie sensacją dnia, a tarapaty, które prze 
żył w wojsku Romuald Gierasleńskl, jako pecho
w y Rapaport w dobie ćwiczeń wojskowych, war
te są głębszego zastanowienia. 

Rewja „Bez płótna", zawierająca 14 nieza
wodnych szlagierowych odsłon (nowe dekoracje) 
stanie sfę bezwątplenia gwoździem sezonu i kopal
nią nowych kawałów, dowcipów, satyry. 

„GONG" W OGRÓDKU, Ceglelnlana 16. 

Ostatnie dni rewjt otwarcia p. t . „Zaczynamy* 
w wykonaniu całego zespołu. Na czoło programu 
wybijają się skecze .Prezent dla Fonsia" I wielce 
aktualne „Ćwiczenia wojskowe" z ułubleńcem Ło 
dzf Czesławem Skoniecznym w roli głównej. W 
próbach rewja „Na raty, na weksełki!" 

Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 8 I 
10-eJ wieczorem. 

„MĘŻOWIE I ŻONY" „NA USTACH GRZECHU" 
MAGDALENY SAMOZWANIEC. 

A wlec dziś. o godz. 8.30 wieczorem w salt 
FilharmonJI wypłyną „z ust grzechu1' Magdaleny 
S?mozwaniec grzeszne lecz dowcipne spostrzeże
nia I uwagi o „mężach I żonach". 

Pełna wykwintnego 1'esprit. dowcipna autorka 
przenicuje w prelekcji swej „pana stworzenia" 
pokaże go we właściwem świetle Jego- rodzaju, 
przytem zajmie się również naszemi paniami, 
czyniąc nad niemi niemniej surowy sąd. 

P. Magdalena Samozwaniec ma bairdzo wdzię
czne zadanie. — słuchacze zaś jej miły do spę* 
dzenla wieczór. Dziś o 8-ej i pół. Bilety w nie
wielkiej już Ilości do nabycia w kasie FilharmonJI. 

Generał Nobile w towarzystwie 
tony i córki. 

I ™™^m*mmmr*mtrmmmm 

DYŻURY APTEK. 
Dziiś dyżurują aipteki: F. Wójcickiego 

(Napiórkowskiego 27), W. Danideckuego 
(Piotrkowska 127), P. Unickiego (Wólczań 
ska 37), Leiniwiebera (Plac Wolności 2), J. 
Hartmama (Młynarska 1), J. Kahana (Alek-

. sandirowska 80). (p) 

. „SEN wiosny, - ^ 
obraz pendzla Rudolfa Sitaka. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI NADAWCZE!. 

Piątek, dnia 1-go czerwca. 
Warszawa, 1111 m. -16.20 Przegląd wydaw

nictw periodycznych omówi, prof. Henryk, Moście 
k i ; 16.40 Lekcja języka angielskiego. Lektorka p. 
Memmi Gacdtaer; 17.20 Transmisja odczyta z WiJ 
na; 17.45 Koncert w wykonaniu orkiestry w y Cho
wańców Izb Rzemieślniczych pod wezwaniem św. 
Antoniego; 19.05 Komunikat rolniczy oraz trans-
misia z Krakowa notpwnń giełdy zbożowej kra
kowskiej; 19.15 Rozmaitości; 19.30 Odczyt p. t. 

,.l '!".•.•..'/(-manu- tkanek" wygłosi dr. Lewcnstctff 
19.55 Pogadanka muzyczna, wygłosi p. Mateusłj 
.Gliński; 20.15 Transmisja z.Doliny Szwajcarski** 
Koncert orkiestry Fflharm. Warsz., organizowani 
wespół z PoJskiem Radjo. W przerwie biułety* 
Messager Pokmais w jeżyku francuskim; 22(w 
Sygnał czasu, komunikat lotniczo-meteorologfcz/ij' 
22.05 Komunikat-P. A. T. ; 2220 Komunikaty: w 
l icyjny, sportowy oraz nad program; 22JO Trans* 
misja muzyki tanecznej. 

FABRYKA LUSTER 
P0DL1WNIA SIKU 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenaoh najniz-
arych lustra, trama, lunie* 
ty: jasna, ciemne w ory
ginalnych ramaoh o r a z 

lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z prze 

niesienie mdo domu. Sprzedaż 

sofowiejczyk M M I I I , tfa 
Speelalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iofrkowska 
— Teł- 44-92.— 
Przyjmuje od 11--—4 
po poł. t od 8—9 w. 
w niedz. i świata 

od 9—2 popoł. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h 1 m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 

C e g l e l n t a n a 43 
— t e l . 41-32. -
Specjalista choró-b 
skórnych, wenery
cznych i moczo" 

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 —-Sł, II i. . , J-"8- pan o u - i 

(Lampa kwarcowa) JJ i i i t • 
' oddziel, poczekalni* 

Przyjmuje 9 do 11 Przyjmuje od godz, 
od 5 — 3 wiezcz. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

LECZ NB CA "1 
many wmto i MlnWfns, 

przy Górnym Rvnku. 

Piotrkowska 294,!?!, 2 - 5 9 
pr-rf przystanku* tram. pabjanickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
alek specjalności, od g. 10 raco do 5-ej 

8—10 i 5—S 

Doktór 

po pot. Szczepienie ospy.analisy (mt-
esu. kata. krwi . plwocin ete.'J optracj* 

opatrunki. 
Porada 3 xJotc 

:-: Wizyty na mieście. :-:• >: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lamp* kwarco
wa, Roantgea. Zeby sztuczne, korony 

słotę, platynowa i mostki 
W niedziele 1 lwięta do godz. 3 po pol. 

Z a c h o d n i a 57. 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r 
n y c h i w e n e 

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4 — 5 

oddzielna 
poczekalnia. 

Plac Sportowy „Helenów". K U P K A 
- - - i • r*»ó*H f AAr)rioi 

Łódzki Okręgowy Związek Bokserski urządza w dniu 
2 czerwca 1928 roku o godzinie 18-tej przedolimpijskie 

Mistrz Polski wszyst
kich wag Górny Śląsk 

ręgu Łódzkiego, oraz I I - _ : _ _ - . ! ( 
zawodnicy z klubu: 

a / -'-'•••z* 

„Union 
GERBICH 

Kruszender • 91 

Zawody Bokserskie 
Sensacyjne spotkanie 2 mistrzów Polski 

Mistrz Polski wagi Prócz wymienionych bio * 
półciężkiej—Łódź — rą udział mistrzowie Ok" 

Sokół" „Makka-
bi", Ł K . S . , K s S . , „ j . k - Poznański'11 

Dochód Ceny mi.isc od zł. 150 do 4 Złotych. 
Pwed.przedal biletów w Składzie Aptecznym p. A. Dittla, ul. Piotrkowska 157. 

Cena prenumeraty: 
l%f Łodzi miesięczni* — — — — d. tM 
Dla robotników . — — — — „ 2.20 
Na prowiaojł > — — — — m 3JO 
Zagranicą . — — — — . Ł50 

jfu. on nar i iariiT im" \mu IM 
Odnazenia de domo 40 0. ' 1 z t 

Przed tekstem 1 
Za tekstem . 
Nekrologi . 
Ifw.ii*^nykpty . 
Zwyczajno 

Ceny ogłoszeń: 
iejoieb 30 groazy aa w i e m naSmetrowy i-Urno wy (słrona 4 łamy) 

2 5 - - - • . . 4 . 
• 2 5 « •> • - . . 4 f • 2 5 •» - - i. . 4 . 

* - . W 
Drobno 10 groszy, poszukiwania' pracy 5 

dla bezrobotnych 50 groszy. 
fr. za wrras — najmniejsze ogloaseasa 

%d*wnictwo: JLódzkis Echo Wieczorne". 
Va«V laW ^HYnMftnirafcł 

Odbito w drukarni Tow. LVukartko-Wydawniczego JKurier Łódzki'' 

Ogłoszenia firm zamiejscowyck. chociażby posiadają
cych filie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 90 proc. 
drożej od cen soiejscowyca. ' 

Firmy zagraniczne o 100 procent droia|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów • ofiar 

administracja nie odpowiada.' 
Artykuły nadesłana bez oznaczania hocoraojora trw«-

łMte są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użyty ob jak i < 

oja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

JPpłata poertowa 

Wy 

2 Warszawy rlonosz? 
Przypadkowo, dzięki 

1*9 pocztowego, policja 
organizację przen 

""ja.cą sprawnie 
od 1920 roi 

Przed paroma dnian 
cztowym w Częstochow 
Przesyłki 
, wagi 35 kilog 
^*ko odbiorca figurow 
Wolf Kobryner, wtaścic 
iowego w Warszawie ( 
t .Wysyłający podpisał 
Sadowski — wieś Przyr 
łochowskiego. 

Urzędnik, przyjmują 
zwróci? uwagę na szcze 
•"'leży Sadowski coś za 
8 ' t jako nadawca 
g^ - - 35-klIogramowy 

Przeprowadzono dys 
"tę. Okazało się, ie we 
'Jiieszkal Stanisław Sadi 
dwoma laty wyjechał nii 

Wobec takiego odkr 
*ki urząd pocztowy zaw 
cznie władze warszaw: 
Podejrzanych paczek. 

Sprawą zainteresow; 
^ński z urzędu śledcze? 
^-ej rano zawitał do kar 
r * na Tłomackiem. 

Pan Kobryner bez ża 
^skazał kom. Jarosiński! 
wane przesyłki i wyjaśn 
od lat kilku Izraelowi. Igi 
to Jakóbowi. 

W paczkach 

Kapitan Wilkins i pt 
entuzjazmem najpie; 
Po prawej: przyjęci 

Nr. 130. 


